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MIN. BECK 
wy)echał do Londynu, gdzie 
odbędzie szereg donl<>słych 
konferencyj polltycznych· 
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DETERDING 
europej'ski król nafty, ustę­
puje ze stanowiska prezesa 
Royal Dutch Co, naiwięk­
u.~ koncernu naftowego 

świata. 

Wojska · powstańcze wkroczyły do · Madrytu 
Rząd przeniósł się do Walencji. - Zaciekłe walki toczą 

się jeszcze na ulicach stolicy .Hiszpanii 
LONDYN, 7 listopada. . LONDYN, 7 LISTOPADA. J Korespondent madrycki „Parls Soir'' 

<PAT) Reuter do.nosi z Lizbony, że (PAT) - KORESPONDENT REUTERA W PERPIGNAN DONOSI, ŻE K0· 1który dziś rano udał się ambulansem 
również wojska gen. Varela wkroczyły LUMNA POWSTAN'CZA POD DOWóDZTWEM PLK. ASCENCIO WKRO sanitarnym na przedmieście Caraban· 
na położony w centrum Madrytu plac CZYŁA DZIS POPOLUDNIU DO MADRYTU. chel donosi, iż mosty na rzece Mansa· 
Puerta del Sol. Na ,głównych · ulicach Z POśRóD CZJ.ONKOW RZĄRU, ~ StOUCY POZOSTAŁ TYLKO PRE· narec, nad którą leży, Madryt, zostały; 
stolicy MIER LARGO _CABALLERO. podminowane. 
ODBYWAJĄ SIĘ OWALTOWNE · Atak wojsk gen. Varela, lak podaje 

W ALKI. Liczne sklepy zostały zamknięte, po" wszystkim pośclel ł materace. Naistrół korespondent „lntransh~eant" rOZpOCzął 
Londyn, 7 Ustooada. nleważ w ciągu kilku godzin zmobilizo panuje przygnębiony. W cześciach mia· się od przedmieścia Carabanchel, gdzie 

(PAT). Forrei~n Office otrzymało wano cały ich personel. sta zbliżonych do terenów bezDOśred- znajduje się największy szoital garni. 
dziś w nocy depe~~ od ambasady bry- Milicjanci ciągle jeszcze znaidują się nio objętych działaniami woiennymi zonu madryckiego i koszary woiskOWe, 
tyjskiej z Madrytu informującą. że w okopac.h bezpośrednio sąsiadujących tłoczą się ludzie i zwierzeta domowe w których dwa miesiące temu zabity 
RZĄD MADRYCKI OPUŚCIŁ STOLICĘ z Madrytem. wśród różnych przedmiotów codzien- został gen. Lopez Ochoa. Obiekty te 

I PRZENIÓSŁ SIĘ DO WALENCJI. w mieście krążą najrozmaitsze po· nego użytku, wynoszonych z domów na znajdują się już w rękach I>Owstańców, 
P,Ozostawiając w Madrycie Jedynie woj. głoski, niektóre z nich są optymłstycz· ulice, którzy p0suwają się naprzód ood osłO· 
skowe.go komisarza. ne. Opowiadają, ii 400 Marokańczyków Huk armat słychać bez przerwy, ną tanków. 

PARYŻ. 7 lłstopada. dostało się do niewoli Według popołudniowej prasy i.ran- W godzinach rannych rozooczęły się 
(PAT) Agencja Havasa donosi z Ma Krążą również nie.;otwierdzone wia cuskłeJ również walid o most Toledo na rzece 

drytu, iż zawiązał się tam komitet Obro gomoścl, że wojska rządow~ Odepcbnę· 1 W AL~ TOCZA SIĘ .TUŻ W SAMYM Mansanares. Jest to olbrzymia masyw· 
ny stolicy, na czele które20 stoi 1ene- ły PoWstańców 0 4 kim. na odcinku Ca· MIEŚCIE. na betonowa konstrukcja orowadząca 
rał Mlaca, dowódca 1-ei dywlzil, dele- rabanchel. · Artyleria woJsk rządowvch ustawio przez rzekę do miasta. Tanki 2en. Va· 
gat rządu. Ludn<>ść powoli opuszcza miasto. Ci I na na placach w centrum miasta. ostrze rela usiłowały sforsować most. przez 

Szefem sztabu generalne20 został z mieszkańców Madrytu, którzv nie roz łlwała w pahiJlnie oddz:lały ,;ren. Varela który miały wkroc·zyć do miasta. W 
mianowany gen. Pozais. Przeniósł on porządzają ręcznymi wózkami. dźwiga na przedmieściach Carabenchel i Vilła· f akcji biorą uddał legioniści i oddziały 
rzek<>mo swe biura do Taren2enu, znaj- ją na plecach swój dobytek. a przede verda. maurytańskie. 
dującego się w odległości 80 kim_ od 
Madrytu. 

Korespondent Havasa, znajdujący 
się w Madrycie donosi. iż 
KANONADA WZMAGA SIE NA SILE. 
Huk WYstrzałów armat woisk rządo· 
wych ustawionych na ulicach miasta 
miesza się z wybuchami Pocisków po­
wstańczych. Liczne domy zostałv uszko 
dzone. Ucierpiało w szczególności przed 
mieście Lavapies, zamieszkałe przez 
ludność robotniczą. Wśród ludności cy• 
wilnej są już liczne ofiary. Mieszkańcy 
opuścili najbardziej za2rożone domy. 

Z'1Jasakrowane zwłoki na ul. Piotrkowskiej 
Straszne skutki lekkomyślności inkasenta 

Lódź, 8 li:stopada Nagi!1e mz:l1eglly s~ę prz1eraźH:we krziy-
lgr) W1azoraij, ok·oło godziny 11,30 w ki. Pasażer wpadł pod lkdla wagonu 

poludindre wyis'ko1czyl z pędlz·ącego tram- i nim z,dofano o straszmym wypadlku 
wajlu iaJk!i'ś mt-ody mężczyzna- Byto to na p;:,wiiladomić masz'Ynistę, 
ulrcy Piotrkowskie), przy zbiegu ulicx CIAŁO MŁODZIEŃCA ZOSTAŁO KOM 
Moniuszki. PLETNIE ZMIAŻDŻONE· 

•••••••i••······················································ 

Na jezdni pozostały szczątki ciała tu(lz. 
kiego. 

PoHcjanci, przybyLiJ na mi1ejsice tra­
gicmego wypadlku zebraiI~ s~czątki nire­
sz.częśhliwego mężaziyzn1y; Iii przen1ileśH je 
U.o pobli~SikDej bramy. 

W ciągu dnia dzisiejsze20 na miasto 
padają głównie pociski armatnie. Samo 

~a~ ~~"~~~~c:: ::~r:kpa:i~: :~:sd~~~1:! Rewizja w domu przy ul. laipowei ZO 
IT~oSIŁO SIĘ s SAMOLOTÓW RZĄ· W jednym z mieszkań 7.nalezłono znaczne ilości przemytu.-

. W etz.wa~o 'kia1r:e'filrę p•ogotowiia mid­
sikiegiod\Jtóra z.abralfa Ziwłdld do prose!k.­
torium. 

Bo lkil1k'u godiz;imnrym do·chodzenilu. pro 
wadzioruym prz,ez 7-my kiomń:sariat, usita­
Iono, że nii1efo1rtumym paisiażerem byt 
17-letni Stefan WoJnarówski, pracownik 
Jednej z firm łódzkich, zamieszkały przy 
u1. Lokatorskiej 20. ~. p. Wai.Ynarowski je 
chaJ wa inka:so z ramiieni1a tej firmy. 

DOWYCH. Właścicielowi mieszkania spisano protokul 
Na ulicac~. miasta widać bardzo ~ało _ Lódź, 8 lilstopada vrawa przeszuklwać Jego mieszkania. 

. przechod';Jit~w. TraJ?l~aje krążyły 1esz (k) w diniiu w .;oz01rajszym wyw~ad!ow- Urzędiniicy kiomi!sariatu sipełnvli swój 
cze po mtescłe w poznych l?Odzinach po cy komiisariiatu straiży gramicznei w obQIWi1ą1ze'k Iii podc:z.ws '.1'1ewilzji! znaleźli 
po?udnlowycb, Łod~i diel.egiowanE ziostail1t na ul· ~Lipową zuaczr,e ilości kamieni do zapaJniczek, 

==1 nr. 20, celem dokonania rewizji w mie· stalówek do piór i t. p. artykuły, ukrr· 
szkaniu Karola Różyckiego, co do któ- ie w rozmaitych skrytkach, w podwói· Tragedia nieszczęśliwej matki, 

„Ich 
tajemnica" 

sensacyjny romans szpiegowski w naj­
nowszym, 178-ym numerze 

Najnowszy numer CTP przynosi prócz 
ca łości powieściowej - rozmaitości -
poradnik kosmetyczny - podwójny 
dzia ł humoru - nowości z dziedziny 
kosmetyki - kacik pani domu - roz-
rywki z nagrodami - rady pa ni lvy. 

Do nabyc ia u każjego sprzedawcy 
pism w ca łym kra'j u. 

rego istniało podejrzenie, iż przemyca nych szufladach, za piecem łt. p, · 
do Lodzi rozmaite towary. Jaik stwiilerdtzooo nia milejscu, towary 

Gdly wywiiadowcy z.awkaH do drzw], te pochod!z1ly z przemytu, wobec czego 
'otwiorzyl fan wlaśDidel m~1eszkani:a. Do-luległiy k-Onfiiskiaci.e, a R.óżyckliemu spi'Sa­
w-;edziiawszy sdię o mającej na.stąpiić re- !l'O protoikut, celem pociągnięcia go do 
wizji:, Różycki począł się awanturować, odpowiedzialności kamo-skarbowej. 
oświadczając, że wrwiadowcy nie mają · 

którą wyeksmitowano 
z dziećmi z ~ieszkaoia 

Łódź, 8 listopada. 
(g) Wiczoraj w godzinach ipo połud· 

niowych powielsiła się we własnym miesz 
kaniu przy ul. Bla.chanskiaj 13. 35·letniia 
Jadwiga Rajewska, zona bezrobotinego 

Gzymsy spadają na przechodniów :!~.fti:~~i:.;.:.0~~= 
Ponowna kontrola nieruchomości łódzkich Jy na miejsce leka·r~ pogotowia miejskie-

. Łódź, 8 listi0pada. I Odpadanie gz'Ymsów następuje bo;. go pozostawił desperatkę w stanie b. 
(v) Przed kilku dniami na ul. Naru· wJem najczęściej w okresie późnej je- osłaibionym i 1Siln-ego podniecenia pod o­

towi1cza p1rzy zb.iegu Piotrkowskiej, od. sieni i z.tmą, gdy przemokly, wskutek pieką rodzriiny. 
padł z budynku frontowego kawal gzym opadów atmosferycznych mur - ran- Jak s.ię okazało, Rajewiscy, rodziice 
su i spadł na chodnik, tak jednak szczę- kiem i .w nocy zamarza. przez co powię· kilkor:ga drobnych dzieci, otrzymali w 
śiiwJe, że nikt z przechodnićw nie został kszają się szczelinv w murze. dniu wczorajszym eksmisję i w najbliż­
skalecz.ony. Kontrola gzymsów obejmie oczywi- szych dniach mają być p:o1zbawienii dachu 

W związku z powyższym v."ypadkiem 5t•ie te nieruchomości, które w roku bie- nad gł:ową. Wiadom9ść o uzyskaniu wy· 
władze~ sta rościńskie zwróciły się do 7.ącym nie przeprowa ,!załv remontów. roku eksmisyjne~o prze·z właściciela do~ 
Mie)skiej , Inspe~cj i Budo;vlariej z zale-

1 
De t.y.:zyć to b~dzie Z';V!as ~.· .: z1 domów mu do . tego stopnia przeraziła nieszczę­

cemem wszczęcia kontrolt ·nadwątlol)ł'~h a.a iJOCznycil JJ,li~ach ~_ca .osa~ na pe- śliwą kobietę , że w <;hwi1i de1P.fesii 11.?A· 
Pl".~ aa ....... ~-_,- -B'lliRei' / ~4 

·- - - - · ~9Ylila ·99'~ ~ żyP.i!ii / . 



[j![l a I lf l!IJ[ u 118 ft[ÓW mi iODlf ÓW 
S'yoowle krezusów amerykańskich gardzą fortuną swych ojców 
i pragną własną pracą zdobywać ~rodki na utrzymanie.-Spadko­
biercylzawrotnych majątków w roli sprzedawców gazet i robotników 

(sb) Za nia1Jwię.ksz.ego d!z.iwaika w z maijątlm, który p()'Zloista:wit jego ojciec., być majątek d:zięki wtasnej pracy. 
Angl'lli uwatany jest Patinilck M~tche1l- Thomsoo ośwJadc:zyl j>ednak, że Wi1elu mliH01J1erów amerykańskich 
.Thomson. OJc~ec jego 11ord Seldson b}"ł miliony nie nęcą go i nie widzi celu w postępuje w ten s.am sposób, wydziedzł­
generalnym dyrektorem poczt Wielkie) ciągłych zabawach, natomiast w pracy czając swych synów na pewien czas 
Br.ytanll. Na staitJJowilsku tym dorobi.l się znajduje całkowite zadowolenie. Nara- 1 każąc im w pocie czoła zarabiać na 
on olhrzymilego maijąt]m. Lord Seldson zre wliięc im1donowy spadle!k umteszczo- utrzymanie. 
rnia~ tylfkio jedil!ego syna, któremu pózo- ny w bainku WZirasta z rQlku TIJa rok. Znainy fabry'ka.111t cygar Bumey, w 
scawdt w spadllru gotówką dwa mllłony Podobny wypadek wydarzytt sl.ę di.du pełnoletności swegio syna Karola, 
złotych oraz szereg wspaniałych pała- rÓ\vnli!eż w Stanach ZjediruoCZIO!Ilych. wyrzuclt go z domu, dając mu tylko dzle 
ców· . _ Willłam Thełle, syn bankiera z Wall- sięć dolarów, pooieważ sam rozpoczął 
, Zn1a:jomt lm·dla spodiilewaU Slię, że syn street, uciekł z domu ojca. Ojcirec za- swn k1alliiierę mając tylkio OO.ką ~urnę do 

p6jd1zrre w ślad _ojca ~ bedlz.'iie równdież an:garowait w'riJelu dletekływów, aby od- dyspozycjj1. K!l'rol Bumey zostar t.wy­
jak on 111rządzaJt wspanilal·e przyjęcia· szukać ziajgli!niJonego. Okiaizato się, że klym I1obotnrilkietn w fabryce kdnlkuren­
Omyli!lli srę jednak, pond'eważ Thomson Williamowi znudziło się życie w prze- cyjneJ Jego olea. 
zamknął pałace oJca na klucz, a sam za- pychu, postaniowirt więc zmienić tryb Dz.Lęki swym wybtl1tn•ym zdolninściom 
mieszkał w skromnym mieszkanku w życ]a. W tym celu zamiieszlkat w jaki·ejś 1 awa1nsiOW1al i p'O k.ilku latach stał si~ na­
Oxfordzłe. . ruderz,e, a na chleb codzienny zaczął za- czelnym dyrektorem firmy. Dzięki jego 

,Tu pirizywdma'l oo l[bieb~esklir k1~el e~el{- rabłać sprzedażą gazet. inicjatywihe i sprytowi kupieckiemu za 
trotechnilka i całe dnie spędt:a przy war Detektywom, którzy go odnaletli. czął on skutecznie konkurować z firm 
sztacie. Pracuje on jak zwykły robotnik, WiJltam o§w~adczył, że I11ie wróci db pa- swego ojca, który poniósł t tego powo· 
zarabiając zaledwie na skromne utrzy. 1arn ojca. Zam!leszika w nim dopiero <lu dotkliwe straty. 
manie. Krewnm i zfi•ajlotni nadaremnd·e sta- wówCltas, gdiy sam osiągrtiie wys·okire Bumey, drowJredziiaws·zy się. że na 
rają Sitę wytłumiaczyć mu, że postępuje sfanowtslro spolecme dzięki swej pracy. czele korrtkurencyjnrej ftrmy Sltoi jego syn, 
nieroz.sądinie, alhowwem boryka s4Jł: z tru( Banłk.i!er, dlO'W'!led'zlawszy sdę o diecyz.)i nf! ariował mu posadę naczel:rt•ego dyrek„ 
d.n·ośc.llamii, podczas gdly mógitby tyć bez- synia, po•zwolil mu zostać gazec.!1arzem I' tora w swym przed'stębilOrstwbe, na co 
trosrk10 ~ clio korńc:a życila utJrzymyWaĆ Slię ~Jest dumny z tegio, że syn je&1n-chce zdo I(a•ml Burney chęt111fie s1ę zgiodzil· . 

WOLNA TRYBUNA 

PAN J. J. w CHEL.MIE LUBELSKIM. Moie 
Palt list przesłać. To zrtaczY przyśle Palt lid do 
naszego działu, Ja zał wystosulę wezwanie do 
wymlenlonel pani w 11pra·wl1;: odbioru plsli1a. Jl• 
żeli zgłosi się I podl adres - list zo~tatlle i)tz„_ 
słany. 

,.ZROZPACZONA BLONDYNKA" t K~Al(O• 
WA. Jakże Pani nie wstyd lfty.~ w !<łtlf.llnkfl da 
siebie słowa „zrozpaezona"„. Wprost przeciw• 
nie powinna Pani óyła napisać „:m.:iqi.llwa 
blondynka z Krakowa". i\\lmlrt, tochnna, kocha• 
jąca, zamożna, on również zamożny, a w 11rzy 
szloścl obydwoJe 1>~tlzic'1lo samoctzlclnl. Ct}I 

wiele fest młodych dzlewczl}ti któreby ń101;IY 
to o sobie powiedzieć?„. Jest Pani młoda, :de 
nie Jest „smarkatą". 

Mała różnica wlekr1 pomiędzy tnętczy211ą a 
kobietą nie gra roll, a t)•nibnrclzleJ die,, ńlll tad· 
nego znaczenia iakt, i.e ll'.stei~le w iednym 
wieku. Niechże się Pani uśmiechnie, zanuci we 
solą piosenkę I powie :•ohie, że jest szczi:śllWa, 

uczęśllwa, szczęśliwa.„ Tak zresztą lak Jest 
naprawdę. Jeżeli będzie Pani wys~uklwnć sobie 
niepotrzebne zmartwienia I kłopilh' ~~ gotowa 
będę pontysleć, że Hle zasługule Pani na swoll! 
szczęście. 

11SAMOTNA KRZYSIA" w LODZI. Drolta 
mofli, ptzyJdtl etu l na Paą.il). Nal'azle powłd­
na być Pani zadowolona, że ma prac~ I, że za· 
trudnlona }Gllt w zawodzie, który Jei odpowia· 
da, a nadotttlar cieszy się Pani zaufaniem rodzi 
ców, którzy zostawlaJą tel orzedslębiorstwo 
pod ovleklf, maJąe oefne zaułanle, te da sobie 
Pallł tadę z trudtt:t dzledZłlilł handlu. Mafall ta~ 
kl zawód nie powinna ilę Pard oh11wlać Pt'z)'• 
szło~cł. Siostry !!ą mote' nieco dokdć!liwe, 1111 
proszę zrozumieć, że one są starsze od Pattl I 

Jak PD\Vs· tala razy·- denc1·a· prezydent o' w l\meryk1• chciałyby ttapewrto PO\vyCbodzlć t:a mąi, zllło· żyć własne ogniska rod:tfntte. Tym się tłumaczy 

fakt, że P:ud4 uważalii za ntłodszego kopclusz· 

w dziewiczych lasach. zamieszkałych lprzez czerwonoskórych ... - Dzieje brudnego ka, te !llę !!ame st:trają oćfJ)owlednlO pou(ltnle 
wy1llłda6. Jest to w Ich wlllkll zupełnie ~rotił· 

i niepozornego budynku, który otrzymał nazwę ,,Białego Domu" miale. Pani pracUlllć otrzymble zapewne W)'• 

S • h • b • u A nagrodtenle od rodziców, a w katdyltl ratle er Ja zamac OW samo ÓJCZY(h U wrót pałacu wł a dców mą I'an1 prawo dom:igać sie pewnego w}·ttagro 
i dzettla. Oczywiście, :te po rozmowie z rodzlCli• 

(sb} Jak wiadomo, p.rezydemem Sta· 1 Wkrótoa w kancelarii Białego domu, stał miastem re.prezentacyjnym o P ęk- ml dałoby się Jakoś ustalić liczbę godzin pracY 
nów Zjednoczonych został rponownie wy- dokonana zabójstwa urzędnika. W cza- '! nych ogrodach i alejach, iednak nie ode- 1 wolne nledtlete. Mechte Pani na ten temat z 
brany Roosevelt, który nada·l urzędować sie bur.zv wiatr zerwał dach i cały bu-

1 

grał znaczenia w życht J!ospodarczym 
będzie w :WaszynJ!ł<>rue. 1 dynek padł pastwą pożaru. . państwa. _ rodzlciuuł po_rotmawlą, zllgfozhvuy, że w orze 
_ Ciekawe są dziej& rezydencfi prezy- W 1818 reku zbudowano nowv. 1„Biały Biały Dom przechodził róż.ne koleje. clwnym wypadku będzie się Pani starała o za-
dentóiw U. S. A. Bvło to w dniu 4 czerw- Dom". Był to dwupięŁrowy budynek. - Przez wiele lal panowała „moda" pOpeł- lęclł rthht l)rtedslębtorstwle. Poslac\ają 
ca 1789 roku po zjednoczeniu stanów Pierwszy zamieszkał tu prezydent Mon- niania u wejścia do niello, zamachów 1 a- tawód I zdolno~ct do tel pracy nie powinna się 
Ameryki Północnej. - Minister skarbu roe, twórca słynnej zasadys „Ameryka mnb6jczych. - W 1934 r. miałv tu miej- pani obawiać prz}·szło~cl. 
Aleksander HamiHon zaiproponował ze· dla Amerykan". Z biegiem lat zaobserwo sce olbrzymie demonstracje weteranów. „ZAl(OPIANKA • DZIKUSKA". Dzlękul<: ta 

branym pl'!Zedstawicielom poszczegól- wano dziwne zjawisko. P{)dczas gdy całe Dziś jest Biały Dom symbolem demokra· miłe słowa. Nie odpisałam na pierwszy Ust po­
nych sta.nów, stwo~enie iednoUtej taryfy Stany Zje~oc.zone rosły i potężniał11 tyz.mu amerykańskiego. nlewllt go nie otrzymałam. W przeciwnym ra-
cetnef dla wszystkich stan6w i Jednego Waszynl!'lon pozostawał stosunkowo me Siedziba JlłoVJV państwa łest dostęp- zie nie pozostałaby Pani bez odpowiedzi, „Dzl• 
banku. Słuchaczami Ha.miltcma byli far• wiel~im miastem. na dla zwiedzających1 którzy nawet do kuska" wśród pięknej natury tęskni zatem do 
Jnerz-y, chłt>pi, piortierzv - ludzi·e nie Do dnia dzisiejs.zeito nie ma tu iadne· gabinetu pracy prezydenta mafą wolny piękneł duszy.„ Czy w Zakopanem nie było 
~alący się na pioli.tyice i finantsach. _Je• go przetnysłu. lstnieie tvlko drukarnia wstęp. żadnygh pięknych oczu; które &dradzałyt;y pi~· 
den z nich, przedstawioiel stanu Virginia pafistWoWa i mennica. Waszynslton pozo kno duszy?.„ Przecież mam wrażllnle, że iast 
sprzeciwił się stanoW1Crzo projektowi bu- ••-•~~~~~~~~~~~o~o~ ~~••ti~ '••o••• to blisko I ctęsto Pani w tej stolicy ratr hywa 
'iowy jednego banku, uważając to za po o b 11 • t k Do mnie pisać moźe Pani Ile zechce, ale mam 

fwałceinie surwerenności i.nnvch stanów. om z:a ezp!eczony ptzoc1w a a om wroga wrażenie, że i o Inną korespondencję Jei chodzi 
- A gdybym za.prO'J)onował utworze U ' t; Niech Pani zatem uważnie śledzi nasz kącik, a 

nie banku w stanie Virginia - zapytał Lć>ktttorom budynku IOtidyńskieno nie grozi najłdłlłe1·s~O Jeżeli Jakaś odpowledi Panią zalnteresulo ..... 
Ha mil ton. Pi> 

_ Bank mote slan"6 tvltio w sto~ nłebezpłeczeństwo pódCz88 WOjd}' P!os.zę napisać liścik pod wspomnianą sz;i.-fr111 
"' przysiad do „Wolne) Trybuny" a fa adrlllla• 

nowego pańslwa - brzmiała odipowi ; . • (z) W Lcm<!Ynfa ~b~ow.uio uod.~r· );owego na Lond}'llw tow! prześlę. Sądzą.: z listu, który Pani do ntnlo 
- A !!d)"by nowa .stolka .została mone na .caz• biuro, kitorelło ·pracoW1I11cy ·Wi razl.e, ,(dyby s·~ua·c11a stała si"' bar t 

· V • ? s ' s "" Y • "r ttaplsa o - korespondt!ncJa Jel będzie si~ na-
istworzona na terenie ili~in1i naiwet na wypadek ataku &azorwe.tto, !linai· d~ie1' skomplikowaną, 10 osób może 

W dz 1 L.. • i; s • pewno łJOdobała, a w ka:tdym razie zwróci uwa 
. - 6wozas zgo ę s1ę na s~w.orz-en1e dOIWarHby się rw oałkowiiym beZ1piieozeń- ukryć się w nieprzepuszczającym powie· 

" ·..i_ ił b~-L d ~ . ..: dz' ł d J '--· C t eh • $ . . UQ.„ Proszę zatem spróbować.„ 
JeCllil.ei;:;o ClllllKU - o 'PO·vvte 1a . prze - słiw'ie. est to 4-piętrowy oudynek 11 ur· rze I ron1e. c1any tego pom1esz·oze-
stawiciel zainteresowane)!o stainu. rier Inginierin)! Co.", .tbudowany w ten nia pokryte są specjalną-substancją, ab• 

Poniewaf pożostaH deputowani ttie sposób, że powietrze dostaje się doń je- solutnie nie przepuszczają.cą powietrza. Czy wiecie, żea„ 
śprzeciwili się temu, 'POstant>wion.o tało- dynłe p'Oiprzez filtry slatowef oczyszcta-1 Aparat radiowy i telefon po~wolą 
żvć stolice nowego palistwa w stanie fące zatrute powietruf ro2:1>t<>wadzane ptzebyw!ljącym w tvm najnowocześniej- - najmniej rentownymi TJrZedsiębior­
"Vłrginia. Taka jest Ms1orła powstania następnie przez spec;ijalne wentylatory. szym ze schronów orientować si~ w wy- stwami we Franc/i sa obecnie kasyna 
głów!ne~o miasta Stanów Z1edrn(jct.ortych Okna domu zaopatrzone soi w stalowe darzenia·ch, rozgrywających się na po- gr;y, Ka YflO w Nicei poniosło w ciagu 
' Wsi'ód lasówf ad.zie dawnłef młeez- okienni'lef chroniące szkła przed od.łani- wierzchni, a zapas żywności i słodkiej ubiegłego roliu deficyt w wysokości nól-

kali czenVonósk6rzvf :tbttdowano ótadę, kami pocisk6w. Personel biurowy może 

1 
wody i wresz.cie nawet maskt aawwe, tora miliona franków, kasyno w Ertglliert 

która m1ała sttinowłć stolicę paiistWI; - w tym foka.tu spokoj.U.e kontvnuoW'ać pra uczyinłą pobyt w tym schronie całkowicie TJOd Paryżem doznało 2 milionilw strat, 
Podróż do stoHcv z inmvch miasrt ame.ry• Cfł nawet na "Wypadek ataku Ioinłczo-J!a· znośnym. Podobnie przedstawia się sytuacja ln-
kańskich bvła połączona z rwi~1kimi nte· nych domów gry we Francit. których 

be~ieczeństwami. Wkrót.c:e prtyb-fł do n1·ezwyk1~ u•zta dt~ m1·11arderó\V dyrekcje noszą się z zamiarem zamknie· 
osady Waszyn~ton Mister Hoban, Irlaind U U li eta ich. 
czyk z pochodzenia. _ • _ • • w S F · l · 

Podjął się 0on wybudować rezvdenCJę Goście z zawiązanymi oczytna spozywali wylłtdkane potrawy tyv-iv·•:z·s afl cra1n~iscou Zf! ozonto t~otw.V 
przyszłe!!<>C prez

1
vdenta s:ab6d Je~~- (z) Z Nowego Jorku donostą, że pr.zed l oczy chusteczką. Wszystkle dania stały to olbrzymie archiwum płyt vamofono-

' z· i .y ze1 u ze m. „ mwers.v e en 

~~onvcb. ~tery ata trwa' ~ owa . e· paru dniami odbyło się w domu jedinego 1 już przed nim na stole. wych, na których utrwalono wykłady 
w:1elkł~~o domku, prz~m1MU~ae.go zant I z członków rodzinv multimilionera Van· 1 Kolacja mirtęła w batidzo wesołym na- wybitnych profesorów. Płyty sa w.vsy­f1 myishwskłe w .Irland1ł. - ~potnej I derbilta niezwykle oryginalne . przyjęci:e, stroju. Obecni milionerzy o~naimili j~d-ltane pocztą studentom. którzy oo kilku 
owano wapBn~t 1 w dtetl ~ zyuta · stanowiące przedmiot rozmów tamte)- no.głośnie. że rtiJtdy ied.ze1nie nie smako· dniach, wyucz.vwszy sie wykladri zwra-

on "~zwę n 18 e(!o ómu • . , . s•zych sfer towarzyskich. wało im tak bardzo, jak rta przyjęciu ti ca)q ie uczelni. Jedynie e1tzamir;1iw ni~ 
Prnrwszą dsobą,A~ra tu Ptbm~esj~t:~ Kolacja składała 8ię .z najwyszukań- ?P· Vand~rbiJt, tnimo że Jlie widzieli spo skladajc1, studenci na drodze mechanict• 

ła blł ptezv kllk .nt~. . b V ł t szych potraw, podawal!l.ych na złotych I zywanych potraw, a dopiero pOdług sma ne}. 
!~::ż ie~f llk011 i~ :i~~~k~V!w bud:nb talerz~ch. Panie priybyły, oczywiśde, w ku, róZpot1lawaU pos~l!ólne potrawy. _ znany milioner amerykariski R,oc-

b d
y ę . • . k f .t „ T 'e _ ws.paa:ua.łtch t~afotach wieozorowych, pa 

1 

Pt>tnytsł, pp. Vand~rh1lt t 1'ewtto.k1 kei eller otrzymuje codziennie od 1 SO do 
„ ru nym, ciemnym ia reS!a a · Wl, r nowłe we frakach. znaJdz.ie niebawem. naśladowców, ktorzy ?OO listów od rozma·t h 'b 'b 
cl~ił on, że prhzeC1~tnv,_obvwateld ~Ł~nowd Każdemu J!ościowi, zanim usiadł na 

1 
będą zresztą usiłowali prześcignąć ich ~ TJOŻYCZk" W dni'lacyhc 1°.s0

15 
zk fJl:dos q 

Ziednoczonyc mie.szil\.a wy~o nie1 o • . t 1 z .. ..1 „ d ttl d A' 1 • i « · l az ego 
. swym m1eyscu przy s o e, . awią ... ano po wzi;:; ę em ory,,.,lllla nosc · mlesioca liczba tvch listów wzrasta do 

nie.iso. b · B' „~.~~<ł'•~~· ·~óo~~"•&"'t'"' '~~~•~4>-b~<t• '*' <t>o•et'•••~•~""„·,•••••• 300 ""'a wsz tk. · 'b ·k t p 0 dwumiesiecznym po yc1e w 1a.· · tv YS ze pros Y se re arze 
łvm D nIJ1 11 Ada~sa ~astąpił hOWV pr~r Wyci~gni i raka -do nłodnego współbrata ~11ilon.era odnowiada'.a. odtnq1vnie. doda· 
de" t Jefferson. Mimo swei olbrzym1e11 lJ ' · 'w 'i ~ 1ac. Z<' Rnc!u:feller mwest1t]e tyfko tam 
bud~wv ciała1 zachorował on cię.zko w Zło'ż of i a re na Pomoc Zimowa dla bezrobotnych swe . kapitały, gdzie ma zapewntonl'. 
~~~ ~ 

„ 
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t. ROCZNICA MARSZU NA RZYM. - 28-go 
października odbyły się w Italii wielkie uroczys-, 
toścl z okazji rocznicy marszu • na Rzym. Na 
zdłęclu widzimy Mussoliniego przed frontem ml-ł 
llcll faszystowskie). 

2. Z WOJNY DOMOWEJ W HISZPA!'l11. -
Zdjęcie nasze przedstawia moment, w którym 
1ien. Varelas z pozycji leżącej na wznie~lettlu,< 
obserwule akcję mllicll rządowe! u bram .\fa. 
drytu. ~ 

3. KRAJOBRAZ JESIENNY. -- Jakże smut- %'i. 
110 - prawdziwie Jesiennie - wygląda na tle · 
ogołoconego z zieleni gościńca samotny4 wędro­
~lec, Idący w poszukiwaniu pracy i chleba„. 

4. INOWACJA NA KOLEJACH ANGIEL· 
SKICH. - Tow. kolejowe „Southern. Railway" 
.wprowadziło sygnallzack elektryczną, umożli· 
wiającą przy pomocy barwnych żarówek kon­
trolę znacznego odcinka sieci. Na zdjęciu urzą· 
dzenle sygnalizacyjne na dworcu Waterloo, po­
łączone za pomocą telefonów i głośników z 27 
stacjami koleJowyrni. 

5. MARSZ NA MADRYT. - Na zdJęciu wł· 
dzlmy punkt amunicyjny rządowych wojsk hisz· 
pańskich na drodze Toledo - Madryt, w mo­
mencie dozbrajania się, w obliczu zbllżaJącego 
się ataku powstańczego na linię obrony Ma­
drytu. 

6. NIEZWYKŁA KAT ASTROP A OKRĘTOWA 
- Amerykański :;tatek towarowy ,.Bessemer 
City" wpadł na mieliznę I rozłupał się na dwie 
części Jak skorupa orzecha. Z trudem uratowa· 
no załogę, składającą się z 33 ludzi. Na zdjęciu 
.widzimy przepołowlońy ok~ęt. 

7. GLOBUS JAGIELLONSKI DLA UNIWER· 
SYTETU W PITTSBURGU. - Znany snycerz 
krakowski Waldyn wykonał kopie słynnego glo­
busu Jagldlońskiego, przeznaczoną dla Sali Pol­
skie) w Uniwersytecie w Pittsburgu. Podczas 
wykonywania kopii odkryto w globusie precy­
zyJny mechanizm zegarowy z XV wieku. ZdJę­
cle nasze przedstawia fotografię globusu Jagieł- . 
łońskiego. ... 

8. PIERWSZY TELEFON. - Na ~dięciu }.'e­
produkujemy pierwszy telefon, wynaleziony 
przed 75 laty.- Na lewo slm:hawka w kształcie 
ucha ludzkiego, z prawej membrana. 

9 WSZYSCY NA FRONT ZIMOWEJ POMO­
CY BEZROB0~~- 1.1\t - Reprodukujemy trans­
parent, wydany ~,,rzez Ogólnopo!sl<i Komitet Po­
mocy Zimowe! Be.ug~9tnyrn z hasłem propagan­
dowym. 
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mierć markiza Lari aca 
Markiza Anna Maria de Larissac prze 

żyw'1ia ciężkie chwile. Zawsze c:Cha, 
subk.ir.a. niemal bojaźliwa, nmsiała bie­
din m:nkiza rozwinąć maks!n•.Tun ener­
gii, flhy uratować życie meża. Życie 
mar~:za Ludwika de · Larissa.:;, które zni­
szczyć pragnął Jego Majestat Król Lu­
:.b:1k XVI-ty. 

Mając w pamięci nieustanne. groźne, 
krwawe widmo szafotu, którego trójkąt­
;iy, t'S try nóż zawisł nad 6lvwą jej me­
ża, ~1ruściła markiza swe .:i ;h.'\. jasne 
m;~szl:;:inie, aby po sto razv na dzień kr:.­
łatać u drzwi możnych panćw, sbliga· 
conv:.:.!:i z królem i mających WGlny wts~p 
na komnaty królewskie. 

Wszyscy wzruszali &lO\vami. stroi­
nvn" we wspaniale pemki. Zbyt cic;-ż­
k;i zawinił markiz wobec kr6la. Szla­
cbctnv. mądry, nieustannie ksztak~cy 
się w duchu nowej filizofii, zwiastujący 
wyzwolenie rzeszom chłop•1w. jęczących 
w u1<cwach praw średn1ow'.ecza -- de 
Lariss-::.c ośmielil sie przedstawić królo­
w ! swr; projekty. Ludwik XVI uznał, 
że mnrkiz może być niebe::pieczny dla 
monarchii. I pewnej nocy in d.z.iedzińcu 
ciche?.·o zamku Lariss1:ów zalomctaty 
kr01<i gwardii królewsl<!ej . Wyrwano 
m:irk :za z czułych obk~ m:tłżonk: i za­
wlec„ ono na ponurą t\v:er.j1.ę. tclir,.n,cą 
powii>wem śmierci. 

N.1d markizem tle I.ar\ssac zaw.iisl 
topór kata. 

Oli tąd zaczęła się martvrol0g:a mal­
żonków. Wielki i silny ma rkil, zrozpa­
cz :•nv i posępny, jak noc. '11iotał s:ę po 
swej malej celi. Pożerała go tęsknQta 
za ż0ną , małą, słodką mark :r.ą . Gnębiła 
go niewyżyta żądza ClYCl.U. M~czyta 
wyobraźnia, która podsuwab mu niewy­
raźne , mgliste widoki mroc·rnep;o, cłllo­
dne~o poranku i szafotu, wzniesim1t'go 
na tle poszarzałego wcieswm 5witem 
ni e ł: a i katów, wyciągaiących zakrwa· 
w'cnc dtonie po jeg-0 głow~.„ 

A n1::irkiza niezmord::i•;vJnie walczyła 
o życie Ludwika. Co rano zrywała się 
ze strachem i biegła na dwór w nadziei 
uzyskania audiencji u kró!l. Wie<.zora­
m! snuła się pod groźnymi murami Ba· 
styiii 1 prosila sztywnych i wielkich 
Szwajcarów, aby pozwolili ie! choć zoba­
czyć męża. Stali niemi, n:eroruszeni. u­
n•kahc promieni jej błęki~nych, t'Szala­
ly..:h z r:rzerażenia oczu. Stawała przed 
nimi di obna, maleńka, skta ·lając t'.ligra­
nowc. niale dłonie, pr0s:ą~; dla sieb!e o 
taske. 

Wreszcie zdołała wyJe~~ncć poslucha­
n:e u króla. Szła przez wielkie. bogate 
salo.1v. wylękniona, pokon~a ale goto­
\Va na wszystko. 

Król bawił się koronbwą chusteczką 
i z za '-::teresowaniem P.>1tr'.!nt na cudną 
twarzyczkę markizy. Wuok jego śli­
zgał s i ę po drol;mej, zgrah'1~i postaci. o· 
tnl·mej w czarny płasz·:;:. .Ma :kiza 
wzniosła ku niemu błagalny wzrok i ci-

Nowela historyczna 

chym. żalosnym głosem wypJwiedziała 
słowa skargi, bólu, rozpaczy i nadziei. 
Mówiła, że wierzy, iż laska królewsJ,m 
zwróci wolność jej mężow.i. jego dobre 
imię i oddali od niego gro:tbę śmierci. 

Król wysłuchał z roztargnieniem. nie 
spusz.czając wzr-0ku ze smUJkłej kibici 
markizy, z jej drobnych, koralowych 
ust i cudnych luków brwi nad błękitny­
mi źrenicami. 

- Czv nie uważasz - powiedział 
wreszcie -- że markiz de Larissac obra­
ził majestat królewski? 

Stała nieporuszona. ledwo śmiąc od­
dychać. 

- Czy nie sądzisz zatem - ciągnął 
król - że winienem skazać go na 
śmierć?! 

Markiza padła na kolana. szlochając 
głucho. 

- Tak, pani\!. Ale zlituj się. To m6j 
mąż. Ja go kocham! 

Ski•nieniem dłoni król oddalił dwo­
rzan. Zstąpił z tronu i zbliżvt się do 
markizy. 

- Wstań. 
Powstała posłusznie. z przerażeniem 

patrząc w królewskie oblicze. tak hli­
skie. ale ... tak przyjazne naraz. Szer'.l­
ki uśmiech rozjaśnił twarz króla. W o­
czach migotały ciemne ogniki. Objął 
dlonią kibić markizy i na koralowych 

jej ustach wycisnął długi pocałunek. 
- Przyjdź dziś 'wieczorem - po­

wiedział półgłosem - wydam rozkaz 
zwolnienia markiza de Lariss:,ł.c_ 

* Płonąca wstydem, nie p;zvtomna z 
radości, targana sprzecznymi w:zucłami, 
wracała markiza z zamku królewskiegJ. 
Dreszcz, zimny dreszcz rozpar::zv i upo­
korzenia wstrząsał jej ciałem, gdy przy­
pomniała sobie cenę, za którą kupiła ży­
cie swego Ludwika. Ale wnet wszyst­
ko odpadło z niej, jak łuska drJjrlc.l!ego 
owocu: i wstyd. i ból, i smutek! Czyż 
życie Ludw.ika nie jest warte najwyższej 
ofiary? Czemże jest honor i cześć ma­
łej, biednej markizy de Larissac wobec 
życia Luuwika? Ujdą do Anglii i tam 
pędzić będą cichy, spokojny żywot... 

W mglisty, posępny poranek wypły­
nął z Hawru okręt „Louis XVI''. Mar­
kiza przytulila się do SW;)i{O 0!brzymie­
go Ludwika. Trwali w nieziemskim 
szczęściu. 

fregata płynęła do Cayenny. Król 
ułaskawił markiza. ale, aby uniknąć pro­
testu książąt i panów dworu, śmiertcl· 
nie nienawidzących de Larissaca. pole­
cił mu wraz z małżonką wsiąść na po­
kład statku. Kapitan f regoli miał od­
powiednie intsrukcje, zawarte w zapie­
czętowanej kopercie. która miała być o--

Tajemnica elegancji 

Decydu'ą drobiazg· ! 
Krawaty, spf nkJ, warz~ p, wJzytówki. - Ostroin'e z perfumami! 

~rtykuł powy.tszy. zo~tał napls•mv na ' miennej, ewentualnie srebrne.i. p;ękne 
vro~b:: .ieduego z w1elk1ch periodyków I bransoletki pozostawmv rn\ocyn lu­
ang1clsk1ch przez sir Johna Stallorda, mło· d :, „t I · b . „• • \l ) • t' JO 
dego arystolcrah', uważam.:go za Jednego Zrom '!" „ Y u me o.szCl\ im a en li 
z nafelegantszych ludzi w świecie. Sir I Szpilka w krawacie dopuszclalna !:Jy. 
Stafford przeznacz;.•? honorarium 1a arty- . wa tylko w wyjątkowych wypadloch. 
kuł ua cele dobrocz}·n111:. Należy pamiętać, że ładny krawat pre-

. . . 'zentuje się lepiej bez szpilki, brzydkiemu 
Cz~sto S!ę zdarza, ze cz tow .ek, ~tó- zaś szpilka nie pomoże i tylko zwróci n:lft 

ry. ~b1era się u dosko.nałych. kr~·~cow, niepotrzebnie uwagę! 
nosi gar~erobę w najwykv;rin!n.eiszvm , Przechodzimy do bardzo ważnej spra 
gatun~u 1 wystrzega ~lę wszelki~! ta_nc.!e- wy używania pachnideł. I znów sięgp!j­
ty. mimo wszystko. me ~r~ze~1tt1ic się e- my doBeau Brummela: „Nic używajcie 
lega~cko: Sądzę, z~ dz1eie s 1 ~ to dlate· perfum, suszcie waszą bieliznę na świe­
go, ze me zachowuJe stylu ...,..,. drobno~t- żym powietrzu!" Dziś jesteśmy w zakre· 
kach. · . . sie pachnideł bardziej tolerancyjni. w im­

. Przez sł?wo drobn?stki ~ozu;i11e~ ta- żdym jednakże razie nie rad.ie używ.1ć 
kie ~~ces?na. które nie zal.1-::-zai~. się ~o I oerfum, lecz wyłącznie wodę kolof1ską! 
wla~c1~veJ gar.der~by, a więc bizutenę, 

1 
Zapach powinien być rzeźki i niezbyt 

wal;zk1 .Podrózne. przyb?r1~ tualet0~e~ , mocny. Wszystkie , szypry" i temu po­
pap1er listowy. oraz wsz,vst.\1e tc~u po I dobne gatunki pozostawmy panJm, któ­
d-0bne przedmioty c~dz1e.n;~ego uz~tku. rych ideałem jest subiekt z domu towa; 

Bea~. Brummel! medoscudv ~wr e- rowcgo! Podobnie należy wystrzeg:~1<.\ 
leg.ancJ1 w~zy~tk1ch cza·~Ó\'.". _nisze ~v się brylantyny i wegetalu. Włosy nale2y 

sw-01ch pam1ęt~1kach: „.Jezeh s.:e l~d~1e pielęgnować przy pomocy szczotk:. gw~ 
za tobą oglądaią. Jest to znak, ze nie Je" hienia. wodv i siatki. Od Cla~u du i::za­
steś dostatecznie wytworny, że e!e!lancJa su dobrze iest zwilżyć je kilkoma kro­
twoja jest przesadna". Niezwykle trafna plami bezwonnej oliwy. N'.cws.kaz'.1!1C 
uwaga! Dlatego trzeba dbać o to, by jest również lakierowańie paznok~i.' Po­
P!er~cienie! spinki do ma~kietów i tegar- winy one być zawsze nienai?;amiie obcię­
k.1 mgdy me wygląd~ły .Jak ~~szt?wno~- te i spitowane! 

twarta dopiero w trzy dni po wypfynię­
ciu z ttawru. Instrukcje, według zape­
wnień króla, zawierać miały nazwę por­
tu. do którego należało odwieźć ułaska­
wionego markiza i jego małżonkę. 

Szczęśliwie płynęfy dni na statku. 
Załoga uwielbiała markiza i Annę Marię. 
Wszyscy znali historię ich życia i win­
szowali cudownego ocalenia markiza. 
Poczciwy fregoli całe godziny spędzał 
w ich kajucie, gdzie wspólnie snuli pia­
ny na przyszłość. Kapitan sądzil, że 
rozkaz królewski wskazuje zapewne 
p.ort ·Birmingham. jako miejsce lądowa­
nia. Ma!a barkiza głośno ma rzy!a o 
małej willi, jaką sobie ustawią w ogro­
dzie. petnym zieleni l kwiatów„. 

Rankiem. trzeciego dnia podróży, 
dzwon okrętowy we.z.wał na pokład ma­
rynarzy, żołnierzv i ofice(§ów. Markiza 
stata p.rzv mężu, wpatrzona weń, jak w 
słońce , z b ijącym sercem słt.tchająca roz­
kazów kapitana. Silny wicher pi;:trz~ l 
wysoko fale, spienione i buczące. Fre­
goli rozerwał pieczecie z koperty k!Ó­
lewskiej wśród warkotu werbla i Jął 
rozwiiać t>ismo królewskie. Trzymał je 
obu dłońmi, szukał słów pisanych i ... 
naraz zatrz~sł się . Dreszcz przebiegł 
wzdłuż całego ciała. Twarz. 05masi;a­
na wichrami wszystkich mórz przyoble­
kła się straszli wą bladośc;ią. 

Werbel ustał i zdawało się, że wśród 
świstu i huku rozszalałego morza sty· 
chać głuchy łoskot biednego serca małej 
markizy. fregoli usiłował przeczytać 
rozkaz · króla. ale zachwiał sie i oparł o 
maszt. Werbel zamilkł i Anna Marła 
drobnym krokiem zbliżyła się do kapi-
tana . 

- Nie. nie, markizo de Larissac ..• -
rzekł kapitail - niech pani odl!jdz'e ... 

Oficer hrabia de Vigny wyjął ze ~• 
zmartwia łych tltoni kapitana pismo kró­
lewskie i rzucił okiem: 

.,Rozstrzcfo~ natychmiast markiza 
de Larłssac. 

Ludwik XVl"r 

Oficer wydobył szpadę, 
- Mark izie de Lar:s,ac, z rozkazu 

I; r:,;·: mam naty.;hn--c:st wy'; .>"l:::ć egze­
lrn:J;:. 

De Larissac wystąpił z Jumnie wznie 
sioną głową. 

- Czyń pan swą powinność! 
Oficer wzniósł szpadę : zakomende­

rował: 
- Cel! 
Żołnierze pozostali nieruchomi. Mar­

kiza runęła do stóp otępiałego kapitana: 
- fregoli. Fregoli, pan go uratuje, 

wierze, pan nie pozwoli zabić l •1dwlka. 
Kapitan zakrył twarz dłońm : . Oficer 

oszalafy z wśc iekłości wyd!)byl pisto­
let z za pasa. Nieprzytomny wzrok 
markizy zdradzał obląkanie ... 

Padł strzał. Łoskut pad ·1jąceg<J cia­
ła zagłuszyr wściekły rvk fal i przera­
źliwy krzyk obłąkanej ma.rk!zy Anny 
Marii de Larissac. 

c1, nawet w6w~zas. Jesli ~ą 1s.ot1:1~ ba:- Walizki podróżne to ulub!ony inwc::i-
d~o ~osztowne. ~leg_a~ck1em11 męzczvz- tarz pana. Im lepsze w gatunk~. tym ------------=--­
me .nie wolno n~s1ć lsmący.:h ~rylantów, trwalsze i tyin szlaohetniejsz::i patyną 
r~bmowyc? szpilek. sz!llarag?ow V: n;ian obdarza je czas. -Nie radz<;: u?.vwan:a 
k;etach itp. Z~arza .się cz~sem. ze xo- wynalazków w rodzaju kufrów-szaf i te· 
b1et~ ?fiarowuJe. męzczyźm~ szmaragd, mu podobnych urządzeń. Są c1n~ niepra.­
kam1en ten bo.wiem. uchodz.1 za . przyno- ktyczne, śmieszne i mal o wartościowe. 
sz_ący szczęśc1_e., Nie nale.zy go \.\IPra- w krótką podróż najlepiej br..tć ze sobą 
wia~ w pierśc1en. lee~ nosi~ .na ore1o~n neseserek niezbyt wielki ale i nie maty. 
w kieszonce kamizelki. Istn . eJą oczyw1§- C ł : k k 1· 1 kl A • l 
cie pierścienie, których noszenie nie wy- z owie u tura ~.V przy O.>i3. w!e -
kracza poza granice dobrego smaku. ką ':Vag~ nawet do takie~ dr_0bnoste~ Ja~ 
Mam na myśii szare i czarne kamienie p~p1er hstowv:. karty ~11zytu\~e. r:o,atm 
pótszlachetne. Zasadniczo !c<ln::i.kże nale- kt, p:zybory·bm:kowe itp. Pap!cr l!st~wy 
ży pamiętać, że ładna dłoń męska wy. powinien być biały albo s~ary bez . .:..ad­
gląda bez pierścienia korzystniej. a brzv nych desernów. opatrzony w adres : 1~~­
dka prezentuje się z pierścionkami ie· mer tel~fonu. J:I~rb -. n~wet upra\~'mo.,, 
szcze gorzej! ~Y - me powm1en w1drneć na pamerze 

Zegarki powinny bvć możliwie nnj- listow.ym. . . . . . . 
bardziej płaskie i nie wysadzane urc.gie- Wizytówki powmy być mczl!w1e ~aJ-

HUMOR AMERYKAŃSKt. mi kamieniami. Zlote łańcuszki nigdy prostsze: w dolnym rogu na !ewe m:!zna 
nie byty w dobrym tonie. Nie.;·hcć do r.e- umieścić adres. Pisll'!o trzeba wybrać 

Dyr e k 't or wie z I cni a : garków na rękę' zostafa już na szczę§dc wyratne i bezpretensionalne. . 
Bedę musiał ~mienić dot.vdK'Z?.sowego przczwvc i c żnn a . Okazafv się wviatk:•wo Prostota i dobrv gatunek -· o tym 
dostawcę. To iuż jest trzeci w;vpadek,j1 \VV~od11c i Draktvczne. zwtaszczu w trzeb_a pamiętać przv wvborze 'lkcesn-
gd,r orze sie ołótuo„. sporcie. Trzeba je nosić w OIJrawie rze- riów~ Johri Stafford. 

POMOC W NAGŁYCH l,\ YPADKACll. 
P r z e c h o ci z i e ń : - .. Znalazłem 

śrnbk1;, czy przyda się pali~twu't 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL P0iczyn1tl1em jednak ziastrzeżend:e, w ną priośbę„. Al1e to musi zostać między rn.z trzeba by~o tylko orpra,oować szcze-
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- myśl któreg;o suma ta może być wypła-

1
1 nam1, słyszysz?„. góly. 

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego eona doplierio w ro:k po śluhile... _ Słyszę... w pól g;otlizuny porem wrócił żmurelk.. 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy-
zyskiwać swych pracowników. - Czy dyreiktor Wichroń wi-edzial 'I Zniżył gl·os i dągnął dalej tajemnicz.o: - No, ma pan?! 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez o tym? . I - Wstąpitsz do meg·o mueszkainia w - Oczywtllśde·„ - odpad wywia-
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- - · Prowdieidz~a:lem mu to dopiero hote'1u-. w noonym stolilku }est skrytka„. dowca. - Przy okazjtii przeprowadzi1lem 
galy właściciel wielu przedsiębfors~w w Polsce, d ty ...l-. IT 1 , . k d . . d 6 z . n19. .1 ? n'n,ą rew:'z'ę w "·"tlym mieszkaniru..·. 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. prze giQIUll1~em.·. y na sctani a po nos~ s1uę '0 g ry. naJ - - !\ " J ""' 

Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin ~ Jak on prz:yjąl tę wiad!omość? . dzies·z t·am pacz:kę li'Stów„. Musdsz mi Nic podejrzanego ni·e zn1aia:z1lem„. 
ofiaruje znanemu -awanturnikowi Piotrowi Ru- - By1t nh~oo zdziiWi!Olny·„ Starał się : przyrzec, że spaHsz je be'Z czytania„.. - Dawaj pan te 1iJS.ty„. - zawołał 
dziakowi, pięć tysięcy złotych.' Ale Rudziak wplynąć Ilia mni1e, ażebym zmi1enił t..i za-! Sfys1zysz?.„ weS>olo Wentziel. - Do.wi1emy się prnw-
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- al . I D b ...l . ~ · t . .;. dop·od·o•b.n;'e pilk.'"ntny. eh hi'•"·"O"'J.ek ... 
kiem. Wtedy Halwin wraz z hmymi potentata- strzeżenie, e bo jest, niestety, memo- - o rze„. - zg,ou!L~ a s:ę, pa~rząc " „ ..,,v ._, 

mi angażuje słynnego detektywa· amerykańskie- żliwe„. wu} podefrzlilw~e. · Żmurek wyc]ągnąl z k~eszend pacz-
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego _ Aha„„ Czy~i p·an stwierdza, że 1 - Czy przyrzekasiz mi, że spelnis'Z h:ę ldlstów, p.ou1kl1adanych pteczoll()W~cile, 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- b ? "' · tk · · h k W 
ce, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- dyrektor Wi1chrio·ń Hczył na te sto ty- cę prnś ę. rownr:U 10 1 pr:ziewuąminyc gum ą. en 
Iem na śmierć i życie. si ęcy„. - Przyrzekam ci, ale pod warun- tzel mzrzucill stos koliorowy;ch, pachną-

Jedyną osol>ą, która widziała twarz Mści- - Taik nJiby wyrJJikal•O.•. . k1em, że zdradziisz mi nazwilsko tej ko- cych kopert, na których wildniia.ł adTes 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak nona zaci,,,.ta us•ta ~ rwciJ1a o}cu gniew 

1

. bi ety.„ \Vichrcm1ila, wypLsian;y ró~nymt kobiecy-
został ranny W' !!Iowę, nie może się poruszać Y 

i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- ne spojrzenue. - Dobrze„. PowLem ci nas.tępnym mi rękami. 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły!".„ Co to - On wi1eclzi:al wcześn~ej, że tych· razem.·„ Otworzył ,pierwszą-lepszą klopertę 

ma znaczyć - nikt nie wfo„. pieillilędlzy od raziu nie d!ostanile·„ - do-j W tej chwili wsziedt wywiadowca i zacząl czytać: · 
Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski-

wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, dara. -Ja mu to mówNam„. I i oznajmill: - „Kochany, Naidlroższy Wtadecz-
Stauisław Ziętek, którego HaJwin tak misternie - Ach, pani mu mów.ilł'a!„ To bar- - Mi:nęl10 p1ęć minut.„ Pan pozwoli. ku!.. BardlZlo mnue uaileszyła wiadomość 
usidlił, że mógł nim kierować jak paJacem na dzio pięGrniie„. - odparł Wenitze!· - No, I· Wichroń ucatował dtoń Uony. wspóLneg;o spęd:zenVa urliOpu oo łonile na.-
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił banLzJO państwu dzilękuję„. Paustwo je- - Wracaj do domu„. I pamiętaj o co tury. Osiobiści1e wolałabym wyjlalZd w 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu-
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- s1eści:e wolni„ :::ie prosiltem„„ góry, chociażby do Zakopanego. Osta-
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- Iialwilll pod:ruiósł sii1ę S1Zybko. - Dobrz.e, W!adeczku.·. Prośba two tecmie Jed1nak zgodlzę silę równ~eż na 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce - I J·a bardzie dzrękuJ'ę„. Spreszy mi i·~. będzi1e „~.{L-owna„. Ja o tobie myślę· b l b b ć t b 
w więzieniu za def1audacJe„. Dziwnym zbiegiem w y:n morze, Y 'e Y Y ra.ziem Z O a,. 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł się bardzio•„ Uczyniię wszystko, aby dę i1alknajpręd.zej \V przieczuici!u sl-0<llkiich chwil, ~· 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na Uśc.i&kat dłoń komilsarza i nii1e czeka- stąd wydo·stać... s;.n;dzimy razem, żegnam sdlę z tD a 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego jnc na cóiikę, wyszedł szybko z gabinetu. Wywfadl()wca wypriowadziil gio. Ilona raviie - Twoja ~ilta"... · · 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy - Painile k1omiJS.arru„. - rzekb. llona, wys.zła nia lrorytarz. K'ł' K" t · b ć? 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się - ll~a„„ uO ·O moze Y . „. - za-
nim Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, w·staiąc. - Mam do pana wielką pro~.bP,. W tej chwiH Żmurelk wpadł · dl() gabi- stanQlwit silę Wentzel. - Kobi<ety są d!ziś 
'ikładającej się z dwóch zaufanych pomocników, - Słucham panią„„ nrtu Wentzla i przekamł mu cail'ą treść ostrożni1ejsze niii; daWITTlilej. :f'\i·e wyp~suj~ 
Alfa i Bila. - Czy mogłabym za:mten:1·c na osob- rozmowy I k · d d P d · · 

Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystojna ' . na operc11e a res.u TIJal 'awcy. O PISUJ~ 

i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, nośoi k:i'lka słów z moim niarzec:z•onym? - Doskon:aJ.e! - zawolał Wentzel. , się wyimagunowanym 1mueni1em.' I potem 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, - To -jest wyklucro.ne, proszi; pani· W1a'l pan natychmtaJ.St do hoteliu „Pałace" sziukaj wha:tru w polu ... Kita„. Zgadin.ij kto 
stanowiący Jedynę pamiątkę po Jej mate~. Z me- W oz.asie śledztwa to jest n~eml()żliwe„ i wyjm pan te lbsity!... W całiości proszę tv jest! 
dalionem tym łącz, się dziwne wypadkL .• w no- - Przypuszczam, że udlal>0by mi Si" m' ~opr ekazać Czekam na n'e,I ż 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł nal'łs: - „Uprze- " 1 I<' z · ··· . · . l· ·"· mure'k uśmtechnął się pod wąsi-
dzić Ziętka, ni~h pilnuje medalionu!" Następ- od ntego wydobyć z 'kńlm rozmawiał te- ;- Rozkaz, p~me. komvs.aTzu!„. kicm. Wentzel wzruszył rami:onami, od-
nego dnia Rudziak napada na Jadzię ł chce Jef go wiiecz1oru prz.ez tełefoo„. . Zmurek s~fom~ Sitę ~ '\V'Oisko:wemu rzucił różowy liścik i si!ęgnął p.o na-
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, _ Tak pani przypuszcza?.·._ zasta 1 pęd!em wyb.negl z gah1inetu.. . stępn.y, 1,1·.1.i·owy, P"'Ch"""CY .i...zem·. 
lecz po pewnym czasie medalion Zllikł w talem- "' "~'-\ u 
niczy sposób. nowit sLę. - Dobrze.„ W takim razie Wentzel zatarł z ra.dośet ręce· . K1I~a _ „Nile mam S'Umi!enia nazwać cię . 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- pozwolę pand. rozmaw~ać z ndm, ale nie razy przies?~ceriował ~ę pio gabmec1ie. po jmueniu!·„ o, gdybym mogła teraz 
wa: Przypadkiem dowiedział aię, ie jego iona, dłużej !Ili.iż p'iięć minut·„ Paru będzie laska- W te1 chw.i!1

1
i zadz.W?indlt. tJeJiefon. napliuć. a1 pr.osto w twarz!„„„. Uczyni~e.ś 

Renata, komunikowała się z Arbuzowy:m. Na ~ - , · ..t .... :_ k l'U. Ii Jl K W t 1 
miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc wa z.acz.eJNaC w sąsi:eu:1111.1 11 po 0 · „„ - a .o.„ omis.arz en ze przy ze mrrne zabaw'kę, ~orzystałeś moJą 

fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by Gdly 11ona wyszła ,przywoła? Żmurka avaracile„. naiiwniość i dobre s.eroe. o, w ostatnim 
w ten sposób zbadać tafemnicę Z<>ny. i rzekł dioń: - Tu mówiD prio1rurator Walicki„.. tym HśaLe przysilęgam ci zem&tę! NLe 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała - W sąsvednittn pokoju cz:eka Iialwi- - Moje uszanowande dla pma pro-
lłkcyjnego Arbuzowa, który zdężr,ł jednak prze- uspol\ioję silę, póki nte .u:jirzę cię upo'ko-
świetlić jej tajemnicę 1 stwierdzić, iż była ona nówna„. Ona chce pomówić z Wichro- kuratora·:· . ? rzionego u mych stóp!,. za moje t-zy po 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmierclę niem„. Wpuść go pan tam na pięć minut· - Wi!ęc cóz ~~ Ili?wego: „. .. . nocach wyptalkań:e, za moje serce, strza-
za wykrycie tajemnicy Jej życia„. Pani Renata Nie dłużej„„ Zostaw ~eh pan samych„.· . - Wszystko ~du.e .. 1alk m1l.ep1e1, pa- lą mitościi TIJa wyl-0t przie1dlute, z:a tę mo-
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- Al tu' dJolk• ...li..:1 t • h ·~·1-. .+~. llT ~0 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - .e zano J pan ~aiuuu:e OO.tą ie roz- nie prU!\ul1~·~rze„. vv~ęc .0 .n stę JdZC'Z~ ją hanhę wiileiczystą, smgo odpokutujesz! 
kochały tego samego mężczyznę _ dyrektora mowę. me prz:ymiat, alie sprawa JeSit na dobreJ Jeszc:zie siię zobaczymy!_ g. W·" 
Władysława Wichronia. Żmurek silcinąl glow~· Pro ch~i!H Wit- ct:odlze. GMwn::i rz~oz p1olega na tym, .że _ Ład!rny liścik„. _ mrulknąl Wen­

twę ~':;;f:in1nli>o!iei!::fe0 P~d.'4n~Wi!:r::1n%: chroń we fr~, z kaJdamikam1 na rę- me chce pow11edlz11eć z ldm r~~w1a;ł tzel. _ Ale znowu indte wLemy, kto jest 
Komisarz Wentzel każe g0 aresztować. Jed- kach, wsz:edl do poklOju, w którym cze- przez telefon kirytycwegio W!~czorn„. auto:rem tych gróźb 
nakże po aresztowaniu dowiadufe się ze znale- k?.la nań Il<Yita. Żmurek skłoofilł sie i wy-1 rJ~() jest dla Sip'ra.Wy bard!:llO ważne„. Ale s· ·t . ż k . 

. zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś szedł. W dlrugilln po1roju oid'sronit maleń- ja przypuszicz.am, że to byta Iiailwilnowa. r iię~ą po .llliastępny. mure wyclą_g 
z Jego Z<>nąu. Komisarz WeJitzel fest tym od- ką prz.ykrywtkę przybiltą. do ściany i przy T0 jest proste. J·eżelt w tę lukę wstaw@.. n.;ł pa:p11ei;-ośn.uoę. Boozęsitow.al .koll1JJ­

kryc;n t;:u~~~leyd~ Czarneg~ Króla zgłosił lo.żyił ucho clio '11l00wilelikilego otworu. Jed- my wraśnfie postać Z·amordlowanej, sakza papuerosiem. Wientz,el \~yciiągnąt 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego ruocz,eśni:e wyaiągnąt 11/0ltes i O:tówek. wsiZyisttkio silę z:aizębia o s.ileMe jak w ze- ~ę ę, przeg;.l~dając jlednoczieśnte ~dres 
przyrodnief siostry, którą oczekuje ·spadek w Slys.za~ wyramre k:ażdie srowo- gairlru„·. Olmziuje się, panffie prokurirutorze, r~."- ~stępn,e1 . koperic~. ~yt to róz.o"'.'y 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna Ilona UJ'rziawszy Wtlichror1Ji1a, zieirwala że on muał dQStać sto tysiiof"y zł..W.'Ch po l.rśc1!k, pokrop;Il~y ja!kuemhś pe~mamr.„ 
jej nazwiska, wie tylko, że w jef posiadaniu """" 'n.Y Wenitzel pocwągn ł nood1r am 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem„. siię z krzieslłla. . sagu za IllO!lę Halwin,d'\v,nę... Prezes .· . . ą ', Z' •, 1• zmru~ 

Czarny Król zapala się do tej roboty I po- - Wł\adlecziku„ .. - za.wołał, pat~c Iialowiln ~roMt wpraiwdizile zastre;eżenli!e, :tYl ~czy ~ priz.y~rml Silę uwaiżn1e k<JpelJ.( 

stanawia wraz z Tuzem zagarną~ w swe ręce litośdilwii.1e na Jegio bladą twairz. - Co S1'1ę że tein piosag b~e wypJ:aioony dlopiiero ~e.N J. n . '""""'tót Ch 
spadek Jadzi. ·s~~ ·t.r.?,... W roQk ~ śl••biile, a'le OO O tym nl:i.. W::...-, ., age IWUC!oi pa,.~·1~uvS na S • wy.-

W międzyczasie nadszedł dzled. ślubu Ilony L<Ut'IJ yv '" IJC 'JIC ~ ~ :k"""" t di k N 
z Wlchroniem. Mimo żałoby z powodu śmierci Wnchroń spuścił ~wę i milClZla:l. d-zi'at. Dopólcl tyłaby HałwilnOIWa, nfile ~ 1 . vper ę !O rę ·r. ·erwowym rozgio„ 
Halwlnowel pałac wyglądał nlezWYkle uroczy- - Nire bój silę.„ ja wtilem, że jesteś :ndłe mógłby ożenitć silę z Boną. Oin.a ni'e clio- fączkoó~anyn\ rut ·ChWem ~rw:at z wnę-
ścfe. . . winniy.„ Będę roblła ws:zysiilro, oo Jest w puśdilł'aib<y clio te·gio.„. Sitądi prosty wni'O- rz~ r owy LS • ml!lc.renibU, p.rzeSJU-

Przed wieczorem W!chrod, nosząc Już frak I mej mocy aby crehlle wydostać z wię- SP'k. Mttsrliall silę jej pcnbyć. Wa.Jąc oczy z lewego brzegu arkusza na 
lakierki, wszedł do b1blłotekl pałacowe!, by . • ' . . , . d D.IWl-~i... . prawy, w aom:z szybs:ziym tempile od-
łam zaczekać na Ilonę. Nagłe w Jednej z kslą· 'ZH'Tilra·„· AJ,e muSilSz m1 zidlra<.tmć Je ną ta- - c JIY'l\.'1~ pan 1k> WS'ZIYSi1fko wytl1u- czyty l t ść t r t 
żele znalazł przedśmiertny list Hałwlnowel, jemntk:ę„. Kilrn była ta kl()Meta, która maczyl, paniłle 'lrom:ilsa.rru.„. Wiedzi1alem, A wdlya ~e ń efo 15~1Ótł li' t k 
która W.'!kazywała na niego lako na swego dzwonn'ła do oiebi1e.„ d10 teatru? ie na pairw silę nJile m'W'lbde„· Czyli! o ~ę . . g • . o ·czy' zgn,» . s w rę u 
mordercę. Wlchroti chowa ten list do kieszeni, Wiichroń pod!niiósl gillowę. Usita miial sprawę moigę już być spokojny oo? 1 opa:dil etiężlklo nia kirz;es~o ... , . 
gdy w tel samef cbwill do blbllotekl wchodzi ' ś .1 t AL-.-~. tnJilel · ' - Co to?„. - pnzelą'k:t ~'.ę Żmurek. 
wywiadowca z Urzędu śledczego, który go are- moano ZaJCil .mę e. , - ~U '".' . . . _ Oo sn talio? 
sztuie. - I ty 1Uż wwesz o tym?.„ Nie po- - Żadlniyioh n~e~ n11e hę- ~ę s 

Po przesłuchaniu Wlchronla, Komisarz udał wrlem cl! tego.„ Nllk<>'Ill!U nlDe powiJern... dzie·?„, - Nile„„ - oopartt. słabym gł~sem 
się do teatru, gdzie czekała nati Już Jego mło· _ W1'adlecz1lru .. „ praecne t1o ntte była _ Zdaje • że niile„. W tej cliwrlillE Went.zie!. - Nbeich mnDe y .an z.osta:wr s:a-
da żona. pani Tania. Ody Wentzel powiedział . . ' . niegio„. Muwę Ziadzwol1J!ć„„ 
Je!, że Wlchroti został aresztowany, z rąk pani moja matka„ powmiiz„. w ła·ś:nile ocziekiuję Jego prywia.mych Ml- ż k t ł Ski' 11 

:i,. ku. 
Tani wypadła torebka„. Wentzel był tym za- - N.„.irmruile„. - mprzecz.yl ka te- stów„„ To będ1Jlie prawdlopoidobnfe bo- d 1!11lll'le A1 ws a · !lleoowiadlw 

6
511; 

skoczony. "'Oryczruile. gaty maiterliail„„ rz,wiLIOm. e na Pl'IOgu o r ci~1 s:ilę 
Nazajutrz wezwał Ilone oraz Halwlna, celem t!> w· k.i-? P· . ..Io- T ,,R.,,, N 41,.,, śwlle -111~ n,.~,,,,.,; jesiz.cze raiz. 

przesłuchania ich w sprawie talemnlczego mor- - ięc lV •• OWilleU'b„·. o --~ mo- - o, uv tuJll;'„, JJ~U)ę panu, M!Ot mió fu ś ó 
derstwa. ~e uratować„. Bo pollicja pJ.'iZ'YPIUS'icza, panile komfsarz.u„. DowildYzlertJ!la.„„ ~ . e .g ~ czym pom c pa-

że to by'ła moja matka i! że poszedłeś dio -- UszaooW\al11iie dfa pana prokura- nil om~si~l'Z!OWI·„ M~„. tr.o~hę wo·dy_, 
W entzel polktliwait głową i zwróci·ł niej efo palaoo„. tora„. Pan ~ioorz. ~tr~S'ZIDlile z:błiadL 

s·ię do IialwjJna: - Wiem .. Tak nie byto„. Weintzel jeszicze miz pota.Tł · raeto~nii!e - Nne, dzmęłru1e·„„ J~ż od! raoo. g,o-
- A może z.echce mi pain wyjaśnić - Więc pow:i~edz, ~flm była to ko- ręc.e. Sprawę Iiahv1iinlowe1 uważaJl już za rzek silę c~~em„. DZitękuJę ..• 

sprawę pos.agu .... Czy przyrzekał pan , bi eta .. ·. Ja oi z góry wsizysvko wyba- r.ozwiiąz.anią. Ni1e ci'erpila!l spraw, WiSiZ.ą- murei wys~edll. 
ans d'yrck borowi Wichroniowi za poślu- czam... cych w PQIWi'etrz.u. De111Jerwowała go każ 
bien~e pańskoiej c6rki? Prz.ez chwilę zasitanawml się, spoj- da niewyjaśniil0111a zaga!dlka. Tak samo D I 

- P-0sag dfa có~ j~st zdePOIOOWM!Y rza.; w · stron~ drzwrl t odparł: „ . • ~yło z ZJabójstwem H~ęj. ~g-~- 8 S~Y CtM j11łF8 
.w bani'.k!u„. Wyoos!J StJo tiJCA: doitycł1.·. - Sf<uchaJ, Horno.„ M~ do c~e iii !·& 1'1itil Jut ~ ~ i!t"--· ~ 



Str. IO 

Char. wewnętrzne 
(SPEC. CHOR. REUMATYCZNE) 

!;IENKIBWICZA 40, tel. 146-11, 
przyjm_ od 4.30-7 wiecz. 
Oabinet fizykalnci terapii· 

DR. MED. 

łiUCJA PlRKOWER 

Dr. Kbllt li 6 R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 

przyjmuje od 9-11 i ocl 6-8 wlecz. 

Dr. Feldman 
AKUSZER • GINEKOLOG 

KILI~SKIEGO Nr· 113 (róg NawrJt 
Telefon 155-77 

Dr. MED. 

A. Kleszczelski 
CHIRURG • UROLOG 

przeprowadzi! się na ul 
Al. KOSCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 

TEL. 174.99. 

DR. MED. 

S. Kantor 

role główne: Dick Powell, Ruby Keeter I Pat O'Brlen. 

G- '' 
Wielka muzyczna komedia wojskowa 

Role główne; Spencer Tracy i Bette Davis. film 
o wielkim głębokim przeżyciu. 

POTRZEBNI zdoini i wymowni eks· 
pedjenci z kaucją 150 zł. Zarobek do 
z!. 30.- tygodniowo. Oferty sub „K. 
P." 



Wyskoczył z pociągu pośpiesznego 
TraQiczna śmierć ml·odeg;) mężczyzny 
. Lódi. 8 I.istopada I tragi!Czne: pasater wpadł pod kola po- I wracał z podróży do domu. Nie wiiedziail -

{gr) Nocy ub1regłej wydarzył się stra- · ciągu, które obcięły mu na miejscu obie on jedlna:k, ie wsiadł do pociągu pospJ.e~ 
szny wypadek ~ poibliiZ:i .~ta~ji k~lejo- nogi. I rego, który nd1e zatrzymuj1e się na stacji" 
WeJ Nowy Ka.mmsk na h1n3:1 Ptotrkow- Poaiąg pośp.ieszny zatrzymano. 24· j Kd1edy omyVkę spostrzegł, a było mu 
Had?~s~o. K11edy poc~g p.ośpi1esz.ny letniego Zygmunta Buchalskiego odwie· b<1rdz·o spieszno do odmu, celem unikniię 
prze1ezd~lllł przez tę st.ac~, stanął nagle zi10.no be·z nóg do szp.Ltala, w drocile jed-1 cia. straty czasu i nLepo1rozumLeń z obslu­
na stop~1a~h wagoou 1aik~s mfody męż- nak zmarł w strasznych męczalitiacb. Igą kolej1ową, pragnął wyskoczyć z wa· 
czyzin~.1 n111m zdołano ;ior1•entować sie w Jak się Oikaiza.tio, tragLcznie zma.rły gonu. Leklmmyśl1ność swą młody męt-
sytuac]:I, .skoczył w biegu. Buchais'.ki był mieszikaticem miiasitecz.ka I czyiina przyplacil żydem· 

Sk-utik1 lekk·omyśLnego czy.nu byly Nowy Kamińsk i krytyc·znej chwilli po-

G ro ź ba strajku dziewiarzy 
Przemysłowcy lamią uslawe o czasie pracy. - Rieźnlcy przaclwko 
. · umowla zbiorowe1. - Kelnerzy w obronie swego bytu 

tódi. 8 listopada. zasadę zawierania umów indywidual· stad utrzymania dzienne~o. 
(k) }~dzl Hgraża ogólny strajk w nyrb. Kelnerzy postanowili sPrleciwić się 

przemy~ dzianym. • • ~ zni.esieniu dziennego utrzywania i uchwa 
, Jak wiadomo, prz,eti kilku dniami po- Związek kelnerów w r4·~dzi podjął J!ii, że o ile wynagrodzenL.1 w naturze 

rzuciło prace około 150 robotników za. akcję przeciw zamierzen:om właścicieli będą cofnięte -- proklamo~any zostanie 
trudnionycb w dwudziestu kilku fabry- zakładów gastronomiczuvch, którzy chcą strajk kelnerów we w5zystkich zakła­
kach niezrzesrone20 I zarobkowego prze znieść wynagrodzenia w naturze w po- dach 2astronomkznych. 
mysłu dzianego, których właściciele nie •••lilmiim•llllmi•••mm11111••ilJllmllilli•••••••••­
pO~isalJ dotychczas umowy zbiorowej. 

W dniu wc~orajszvm w inspekcji pra 
cy odbyła sie w tej sprawie jednostron­
na :konforencja z przedstawicielami zwią 
zków zawodowych, przy czym okręgo- • 
wy inspektor oświadczyl, że na nadcho· 
dzącą środę zwoła wspólną konferencję, 
ce.Iem zlikwidowania zatargu. 

DDDZllHI w łaDDZI 
l\leiB Kościuszki 15, tel. 191-BZ 

Str. 3 

Zdumiewająca . · plastyka 
tonu 3 lampowego ultra· 
nowoczesnego ,odbiornika 

wzbudza podziw nawet 
u no.jbardŻiej muzykal· 
nych słuchaczy. 

• 
Sprzedaż na dogodne 
raty w łirmie: , O wynikach tej konferencji złJżone 

zostały sprawozdania na ogómym zebra 

otwi1era I prowadzi rachunki czekowe, 
wykonuje zlecenia czekowe na wszyst. 
kie miejscowości w kraju i zagranicą 

~~~~~~~~~~~l~~~~~~~~~~~~~~~~~~~a Najwi~ksza skbd~ca radioodbiorników 

~~i.~~;~:Jt!Jg~~~ii
1

°k~~"'~:gh Okupacja domu zakonczona „RA DIODOM„ 
l.6di, Piotrkowska 101, tel. 206·61 

Po ożyWioneJ dyskusji przyjęta zosta p t I t I t ł I d • 
ła rezolucja, że o ile do nadchodzącego os 0 a Y ma arzy zos 8 Y owzg ę mone N t J 
czwartku umowa zbiorowa -nie zostanie Lódi, 8 isMpada tacyj porozumienie zostało osiągnięte. OWa 5 aC a . 
podpisana przez wszystkich pracodaw- (ik) Jak wia·domo, na teren.ie posesjd PrziedJsi·ębiiorca malarski, Szwarcb3rdt, przeciwweneryuna w Łodzi . 
ców - w całym przemyśle dzianym w przy Ul· Up.owej 2 wybuchł przed kilku zgodził się wypłacić malarzom za różni Lódź, 

8 
list•opadia 

.Lodzi proklamowan*y* będzie strajk. dn1bami oryginalny zafarg: kilkunastu cę do stawek od chwili podpisania urno- . ·(k) Dowiadujemy sJ•ę, że. Czerwooy 
r.talarzy, zatrudnionych przy malowaniu wy, oraz zgodził się wprowądzić kate· 

' 
1 
Jak się okazuie.' ~sta\ła o czasie pra- pokoi w nowowybudowanym domu, roz gorie płac i wszelkie należności wyt>ła- Krzyż w Lodu uruchomi w najbliższym 

d I i · t ł r.oczęło stra'k okupacyrny na tle nie- cić robotnikom w ciągu przyszłego ty- czasiiie czwa:rtą stacjię prnedw wenerycz C);:, w a szyDJ,. _c ągu :!es amana prz~z „ A •· ną w naS,.,.""ID mi•eściie. przemysłowcow. przestrzegania obowiąrującycb stawek. godnia. - ~.J 
Inspekcja pracv stwierd7.iła, że mimo Celem zli'kw1dlowania zatargu na P.o p-0dp1isaniłu pJ:'lato'kułu Jikwidacyj- Sta·cjia ta miieścić siię będzie na ulicy 

wyraźnych zarządzeń zabraniających za dzień wczora:jszy zwołana z:ostał·a kon- nego malarze przerwali okupacię bu- Marysińskiej, na Bałutach· Zabiegi pro­
trudniania robotników po nocach, wsze- ferencja, która odbyl\a. s.i:ę w 12 obwodz.ie dynku i powrócili do domów. Jutro - filaktycme wylmniywane będą bezpłat­
regu fabryk praca nocna jest kontynuo- inspekcii: pracy. t. j. w poniedziałek przystąpią do pra- nie, ta:k samo zireS'ztą, iaik to ma miejs~e 
·wana. co ma szczególnie miejsce w za- w wynillru killrugQdiziininych pertrak- cy. ohecn11e w trzech rstni1ej'ących stacjach 
kładach drobnych .i na prowincji. •••••••••••H••••••••M•••H•••••ou••••••••••••••••••••••••••• przeci.wwooeryc:mych· 

Ubiegłej nocy inspektorzy pracy HENRYK p FE f ER Piotrkowska LIKWIDACJA! . Jak w.iiadomo, stacje te .muesz.czą siię: udali się do Zgierza, gdzie przeprowadzo rrzy ul. Piotrkowskiej 203, przy ulicy 
no nocną kontrolę fabryk. W przędzalni N2113 Wyprzedaż za BEZCEN t Żeromskiego 4 i przy ul. Lubelskiej 7. 
Bernikera {Dąbrowska 29) i w przedzal· ••••••••„•••••••••••u u••••H•••& ..... ••••••••••·••••••~ ••••••• Stacja na ulicy Płotrkowskiei czynna 
ni Ottona Meyera (Dąbrowska 23) zasta- C A p I T Q L • jest bez przerwy od godz. 8-ej wieczór 
liO robotników zafętycb pracą, wobec ona do 8-ej rano, a pozostałe dwie - Od . 
cze~o właścicielom fabryk spisano proto· godz. 8-ei wieczór do 5-ej rano. 
kuły. przoduje w doborze filmów wysokie! klasy! c ... -

Protoikułv te przestane z'Jstaną d.o re- Dziś i dni następnych!!! ZY · 
feratu karnego z wnlosk~em o ukarauie Nról „UlllOłll 
pracodawców. . frapujący film erotyczny mistrzowskie! rea- SEKRET ARKA 
·. Dowiadujemy się, że w najbliższych lizacii CLARENCE BROWNA Il--· ADOLP 

dniach dokonane zostaną dalsze nocne w rol. gł.: CLARK GABLE, JEAN HARLOW, Odwieczna historia małźeńskiego trójkąta w D y M s z A 
kontrole . fabryk, przy czym inspektorzy MYRNA LOY. krzywym zwierciadle satyry. 

Już w nast. progr.: WALLACE BEERY w su-----------------pracy odwiedzą zarówno fabryki w Ło- perfilmie „BOHATER" 
dzi jak i na prowincji. Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 OR. 

*** _ Hasłem naszymi Nainltsze ceny! NaJlepsze 
W cechu rzeźniczo·w~dliniarskim od. . flłmyl 

byl·o się ogólne zebranie cztonków. na ••••••••HH H•••••••U••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••' 
którym omówiono sprn?'~ wyłonienia 
specjalnej komisji, któraby sie zajęta 
sprawą zawarcia umowv zbior0wei z 
pracowni.kami rzeźnickimi. 

O~ół rzeiników post~uowił umówy 
zbiorowej nie zawierać ; scosować nadal 
&Z w• Walne zebranie urzędnlk&w Urzędu I adminis.fracii -ogólnej w Łodzi, ·· p-ragnąc Kontrole cen w hurtowniach Wojewódzkiego, Starostwa Grodzkiego i poprzeć akcję pomocy zimowej dla bez.­

I Powiatowego w Lodzi, odbyte w dniu · robotnych i najb:iedniejszych, na posie-
Lódź, 8 listopada. 30 październvka 1936 roku' postanow.ito 1 dzeniu odbytym w dniu 29 paźdz:ernika , 

(v) Po okresie wzmożonych kontroli przyłączyć się do ogóJ1111opolski~j ·akcji . 1936 r:oku postanowi~ przyłączyć się do 1 

cen sklepów detalicznych, wtadze prze- pomocy zimowej bezrobotnym i najbied- j ogólnej akcji, ofiarowując na rzec?. Orodz 
tj pro.wadz~ją ~statniio kontrolę w burto: niejśzym, opodatk?wując si~ na okres. 5 ! kieg~ Komitetu yv Łodzi dochó~ z trzech 
wmach łodzktch. . miesięcy, poczyna3ąc od dma 1 styvzma 'kole]llych podwieczorków w Grand Ca-

Przeprowadzana Jest kocitrola cen i 

1 

1937 r. wg. następującej skali: fe w sumie zl. 38. 
k&lkulacja sprz~daży. . . 1) urzędnicy, pobiera.jący od 101--160 ~.~ 

W ten sposob kontrola stosowania się zł. w wyis'Ok·ości "1 pr:o mHe poborów net· W osbotę, dnia 7 listopada r. b. o 
d.o cenników oficjalnych nie dotknie de:-! to, godz. 18-ej w loka'lu Zrzeszenia Związku 
tą!istów, którzv z. uszc~er.tikicm własne· ·. 2) urzędrticy, pobie.ra.iący od 161- Pracy Obywa:telskie·j Kobiet przy ul. A­
go zarobku mus1e1ł mek1edy stosować 

1

. 400 zł. w wys·okości 2 pr:o Itlile pobo- bramowsk,iego Nr. 2 odbędzie sie pierw· I 
się do zarządzenia wła~z. . rów netto, _ sze organizacyJne zebranie Komitetu Po· 

Kontrola cen w hurtowniach zapo. 3) urzędnicy pobierający od 401--600 mocy· Zimowej Naibiednłejszym ll·eJ I 
!Jieg~ie ,zmniejszaniu godiiwych zysków, zł. w wysok?ś~i 1 p~oc. poborów netto, Dzielnicy. . j 
detahst~w._.___ . I 4) urzędmcy, pob1era3ący ponad 601 j Na zebraniu tym ukonsty.tuuje się za-

TYLKO oo 15 LIS10PADA zł. w wyso·lmści 1 i pól do 2 pro~ pobo-

1 

rząd pom.itetu, komisja rewizyjna i po- I 
trwać bedą występy rów netto. · szczególne sekcjet niezależnie od i.nwyż ! 

SIÓSTR LILI i EMMY SCHWARZ *•* . szego komi.tet omówi plan swej dziatal-1 

W T-bar·I n i~'' Zarząd Stowarzyszenia „Rodzina U- I ności na terenie XI 1<omisarfatu Policji I " a . I~ I rzędnicza'' ~Oł·O Grodzkie . urzędn;i!ków ' Państwowej. • 

oraz FERTNER 
ZNICZ 
GRĄBOWSKI 

rozśmieszą wszystkich do łez 
w arcyzabawnej komedji p.t. 

Wkrótce w kinie 

„EUROPA'.' 
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, ., 
Rilnek zap:~~~!0s~ę~o!~::. r~rzyniesi; mi- g a n I z o w ac o I a:l r '. 

le vnru~zema 1 meoczekiwane powodzenie we 
wszystkich ~rzedsięwzięciach. Do godz. 10-ei 
mpżemy takze z powodzeniem b · ć i • 

c 
względy osób płci odmiennej i st~r~~g~lę ~ ~r~ I o b y\I·· a I el s· ką ko n I r ~ 
tekcię osób . wpłyv.:owych. Od godz. 10-ei do W ~ 
godz. 12:el me nalezy załatwiać spraw pienięż-

I • 
żywności czy też odzieży lub opale nie 
będzie traktowany jakby „z łaski", jakby 
„na odczepne", a z myślą; dać trzeba ty­
le, aby to stan.owiło właśnie jakby za­
chętę dla wszystkich do umaximum" 
świadczeń. 

nych . an.1 wf a wa~ się. w spekulacje. Godz. 13 Przyjęliśmy jako zasadę: ofiarność na I Jak więc pogodzić tę dobrowolność 
~!z;f~e~~ż~:.ni~d~:;06:~~Ye na ~rzysz!~ść. k.tó- 1 rzecz pOmocy zimowej dla J!łodujących · z powszechnością, brak wszelkie20 przy­
c!u. Między godz. 14-tą a g:~:. 0:~~: d~ał~1~ bezr?botn~c~ będzie dobrowolna. u- ; musu z nal~żytą org~nizacją zbiórkową? 
mepomyślne wpływy dla zdrowia, szczególnie I zna~e , takie1 zasady wypłynęło ze zro- i Dokonac te20 mozemy tylko wtedy, 
osobo.m podatnym na zaziębienia zaleca się I zumierua, iż społeczeństwo nasze posia- : gdy akcji towarzyszyć będzie szlaehetne 
ostr?zno~ć. Ok!es :en nie nadaje się także do da bardzo wyrobiony instynkt wspólno- \ współzawodnictwo i J!dy wyniki tej akcji 
~~~r:~l~żyzwwiyązsktrozwegamćaiz·s~ńskiłchd . . ~oł.o g?kdzć. ty, że nie trzeba zatem w takiej dziedzi-

1
! znajdą się pod kontrolą sameJ!o społe-

. 1ę z o z1e1 1 um a • • k k ' • łod · h · ' mepo~ozumień z osob5łmi starszymi. Godz. 19_ta I rue, 1'!' .na ~rmieme 2 , u!ącyc i u- . czenstwa. , , . 

Kontrola społeczna„. Jakże ją ro­
zwni.eć? I jak realizować? W sposób 
bardzo prosty. Weźmy np. świadczenia 
od lokali w domu, zamieszkałym przez 
kilku lokatorów. Czyż nie należałoby 
stworzyć komitetu domoweJ!o, któryby 
nie tylko sprawiedliwie rozsądził kwe­
stje, zwią.zane z określeniem świadczeń 
jak np. opłaty od sublokatorów, ale rów· 
nież i czynnie współdziałał w zbiórce, 
kontrolując zarazemi by nie wyłamał się­
nikt z sobkostwa czv też lekkomyślno„ 
ści z o~ólnych norm i punktualnego 
świadczenia? Lub: czyż w urzędach lub 
biurach, w szkOłach czv zrzeszeniach spo 
łecznych pewna kontrola, dokonywana 
oczywiście nie biurokratycznie a ze spo­
łecznych sprawdzianów - nie byłaby 
wielce wskazana? 

sprzyi ~ sztuc~ i miloś~! i nadaje się do rozpo- chromente biedoty ludzkieJ .prze~ .chło- 1 
• S~lachetne wspołza'!odnictwo„. ~Cle 

czy~ama długich P.~droz! oraz załatwiania wa- 1 dem, przymusowych form oftarnosci. I bmy Je w czyn, J!dy zarowno w orgaruza­
żnei . kor~sponde~cJ!. W1e~zór ~r~yniesie różne Jednak dobrowolność akcji, . uznana cjach społecznych i J!ospodarczych, j&.k 
zaw1klanta, panuie sytuacia nteiasna i należy • k z d ,{ b f' • • , , d · d t k · • h 
zaniechać wszy.stkiego co nie jest konieczne. I Ja ,~ asa. a, wymai::;a zar~ze?U, a y o ~ar- ! i W6ro. Je no.s e ' za1mu1ą~yc • pe~e 

Dżiecko dziś urodzone _ ambitne, zdolne, nosc pu.bhczna była nalezv~e. zorgaruzo- 1 s~anowiska ~ .swvtp. zaw~dzie, ~bJ~wi się 
stanowcze, zazdrosne, żądne wiedzy, posiada wana .1 swą powszechnoscią dotarła 

1 
piękna ambic1a J!orowan1a w swiadcze­

dar 'Wymowy, dąży do usamodzielnienia wszędzie. niach, ~dy żaden datek w f!Olówce czy 

ADRIA: - „Pokusa" 
ChSINO: - „Mayerling". 
CAPITOL: - „Żona, czy sekretarka". 
CQRSO - „Promenada Miłości" Sing-Sing' 
EUROPA: - „Maria Stuart". 
GRAND-KINO: - „Suzy". 
METRO: - „Pokusa". 

Hallo! ·'fu radio 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZ~IEJ 18 00-18.3-0. „Tańce polskie" - (Transmisja do 

POLSKIEGO RADJA. Ameryki). Wykonawcy: Orkiestra Syrnfo-
NIEDZIELA, 8 listopada 1936 r. niema P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego 

8.00-8.03: Svgnał czasu z Warszawy. Pieśń oraz Jerzy Czaplicki (baryton) i Chór P. R. 
„Ave Maria" 8 03-8.18: Gazetka rolnicza w red. 18.30-19. OO D. c. koncertu rozFwkowego z Po-

Sianisława Jagiełły. 8.18-8.45: Muzyka (p?yty). 19 ~n~~~S Ub' ł k p A L" 
8 45-8.50: Program na dzisiaj . 8 50-9.00: i)zien- · -k. · 1:t " ki~gJy 1. ro pracy · · · ·-

MIRAŻ - „Potwór" 
P AtACE: - „Dwa dni w raju„. 
PRZEDWIOSNIE „Pieśl'l Miłości„ 
RA~KIET A: - „Nie zapomnij o mnie­
RI~L TO: ...'... „Ostatni akord". 

nik poranny. 9.00-9.50 Muzyka _ płyty. 9.50- sz. 1c 1 erac 1 u 1usza Kaden - Bandrow-

1

11.57 Transmisja nabożeństwa z kościoła para- skieg'3. . . . . 
Halnego w L.ublińcu z oka~ji 600,-lecia parafii __ 19.15-19.~5. „~odź w hoł~z1? ~arszałkow1 .Pił-
pr.zez Katowice. Po nabozeństwie płyty. 11 57-- j suds~1emu . - przemow1en1e gen. Fehku 
12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- , Maciszewskiego. 

• Nie uwłacza to bowiem nikomu, ani 
nie jest żadną presią. Jest natomiast 
jedną z koniecznOści tam, gdzie pewne 
działanie objąć musi nie dmesiątki czy 
setki ludzi, a kh miliony. 

!<~~-~~ 
TEATR MIEJSKI. 

DWA DODATKOWE WYSTĘPY JULIUSZA 
OSTERWY W TEATRZE MIEJSKIM. 

Wohe.c. wi.elkiego. sukcesu, jaki zdobył w Te­
atrze M1e1sk11D Juliusz Osterwa znakomity ar­
tysta t.e.n wystąpi w „Mazepie" jeszcze dwa razy, 
a tio dz1.ś o godz. 12.30 w pel. i 4.3{) po południu: 
Cel!J .biletów na oba te widowiska zniż,one. 

Dziś o godz 8.30 wlecz. komedia Gabrieli 
Zapohkiej „Moralność pani Dulskiej" w koncer­
tc>wym wykonaniu całego zespołu z Jadwigą 
Cłlpjnacką na ctele; · 

·w ponieduałek i we wtorek o godz. 7 30 
wiecz, „Moralność pani Dulskiej" po cenach 
zniż"onych. 

. W próbach pod reżys~rją Henryka Szletyń­
sk1ego głośna sztuka Denisa Amiela „Mężczyz­
na". .W rola'Ch głównych W)'.'Stąpią Krystyna 
Ankwiczówna oraz Tadeusz B1ałoszczytlski. 

kiOwa. 12.03- 14.00. Poranek muzyczny. Wyko- j 19.25-20 20. K~ncert r.o~rywkc>wy - płyty. . 
na wcy: Łódzka Orkiestra Filharmoniczna pod 20.20-20.3~:. W1adomosc1 sportowe ze wszystkich 
dyr Teodora Rydera oraz Eugeniusz Szumpich I rozgłosm P .. R . • 
- tenor (z Łodzi na wszystkie rozgłośnie). __ 1. 20.35-20.40'. W1adomośc1 s_Portowe lokalne. 
W przerwie poranku około godz. 13.00: Łódzki 20.40-20.50. Pr~egl~d P?htycz.ny. 
felieton akiualny: „Listopady w Łodzi", red. Ja- i 20 50-21.00: Dz1en.n1k w~eczomy. . . „, 
ha Wojtytlskiego. 14.00-14.30 „Migawki z ży- : 21.00-21.30: „Na. wesołeJ l~owsk1e1 fali . 
cia Poznania" _ sprawozdawcy: Ludomir Bu- · 21.30--;-22.~0. Recital fort.1anowy Pawła Le-
dzfński i Alfred Sikorski. 14 30-15.30 Muzvka I wieckiego. . .. 
roźrywkowa _ płyly. 15.30-16.00 Audycja ·dla 22.00-22.45. Konc~rt muzyki h1;1łgarsk1e1 Wy-
wsi.: a) „0 lepszą i pewniejszą przyszłość wsi" konawcy: Ork1est.ra Symfomczn~ P. R. pod 
_ felie ton Ignacego Kaczmarka (z Poznania): dyr; Grz~gorza .F1telber.ga, ~adw1ga Hennert 
b) Przegląd rynków produktów rolnych _ red. (sp1ew) 1 Jadwiga Suk1enrucka (foctep.) .. 

Stanisława Prus • Wiśniewskiego. 22.45- 23 .00. Muzyka tanec~na - Mała O:kie-
16.00-16.15 Koncert reklamowy. stra P. R. pod dyr Zdzisława Górzytlskiego. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. fi).15-16.30. „Uczmy się" - felieton „Ze świat11 
. pracy" - wygłos.i Krystyna Chruścielska. 

16.30-17.10 Fragment słuchowiskowy: „Kajus 18.00 RADIO PARIS. Koncert aymloniczny. 
Cezar Kaligula" K. H. Rostworowskiego w 19.10 WIEDEŃ. Melodie wiedeńskie, 
opracowaniu Jana Emila Skiwskiego. 120.00 BUDAPESZT. Węgierska muzyka. 

17.10-17.45. Koncert rozrywkowy z Poznania 21.30 WIEŻA EIFFLA. Utwory Liszta. 
Wykonawcy: Orkiestra i soliści. 22.25 POSTE PARISIEN. Muz. taneczna. 

17.45-17.55. Pogadanka aktual~a. ł 23.15 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 

Nie ma bowiem żadnei wielkiej akcji 
o takim olbrzymim zasię~u, któraby 
obejść się moJ!ła bez ducha emulacji i bez 
kontrolnych czynności. 

A cóż dopiero, 1!dv chodzi o sięga­
jące milionów złotvch fundusze i o do­
tarcie do milionów ludzi, rozsiadłych na 
tak olbr~ymich przestrzeniach od Olzy 
po Dźwinę, od Karpat po Bałtyk. 

Powodzenie akcji zależne jest do te­
got czy wykażemy wielki zmysł organi­
zacyjny1 czy rozwiniemy w społecze6-
stwie szlachetne współzawodnictwo i ~zy 
roztoczymy tak 2ęstą sieć społecznej 

l 
kontrolt, aby wszyscy, na których spada 
moralny obowią.zek świadczeń, znaleźli 
się w orbicie akcji pomocy. M. 

Ż oń S li i ~~~~~~~~~~~~~~~~ł.\ l w tobie zakochany, nie wiem tylko. w dziie lub n.i1e skończyła S'W10łLCh roman­
""' jaki sposób ty sama ustosunkujesz ste do sów talk marnie, jak twoja sąs.iiadlka, 

I h 
• 11 ł 1 , I niego: czy żnajomość wasza ma być hrab'tanika POlrecka, która odstawiwszy ( P I. e r W S Z a m I O 5 ( 

tyllm prz:e~otnym flii1rtem, czy też czymś po k1old sz,eściu stariających si,ę, ażeby 
1 poważnlilejszym? salwować się przed staropanieństwem, 
I Przyparta dio muru Julia zaczęła się zaśluMla w 'końcu własnego gajiowego . 
. wykręcać: - JeśH . polmcha!la go szczerze, to 
I - Przy.mam Ci się ,oiloci:u, że sama i rót w tym zlego? - zauważyła dosyć ~ 255) 

Danuta Kres ińska, eoksr edj„n'lt'l w ma· 
larynie bławatnym Jana 2a.rysZ'l z:osfa;e 

·•redukowana. 
Nie mogąc znaleźć prac.., - mając na 

iirzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary­
~a. 

Dowiaduje się o tern narzeczony Da­
:iuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
~ nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaie 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który ..._ ciężko chory - żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyńskl zostaje szoferem 
u Julii hr. GrotomirskieJ. Miedzy szoferem 
i hrabiną zawiązuje sie płomienny romans. 

Julia prżyzwyczajała się coraz wie-. 
ice.j do towarzystwa Zbyliińskiego, on 
zaś zrozumiał, że nie bęidzie umiał już 
więcej żyć bez tej kobiety. 

Baronowa Matylda obserwowała 
bacznie flirt tych dwoj.ga, ażeby wresz­
cie dojść do wniosku, że ·nadszedł czas, 
by rozmówić się poważn1e ze swoją sio­
strzenicą. 

Tej nocy hrabina później niiż zazwy­
czad powróciła do domu z wesołego ba­
lu kolonii francuskiej, zaaranżowanego 
w „Metropolu". 

Zabawa udala się pierwszorzędnie. 
Grotomirska, lubująca się zazwyczaj 

w jasnych kolorach, tym razem wystą­
piła w czarnej sukni z delikatny ch ko­
ronek, w której wyglądała prześlicznie. 

- ' ''vdaie się pani jeszcze jaśniej­
sza'. i . bardziej smukta - konstatował 
W!odzimierz, ·wodząc za nia zakoch1-
nymi oczyma, w który ch znów 1::ua·a1v 
sire "tak dobrze znane Julii iskierki. 

Prawie cały czas tańczyli razem. Ale 

Powieść spółczesna łJ · ni1e bardz.o zastaniawi.alam się n.a<l tym. ostro Grl()ltomtrska, lctór·ej przypomniiiat 
Nie przieczę, że polubrtiam Wli0dzi1J:nierza, się jej wtrusny romanlS ze StaniiSllawem 

kiedy do angielskiego walca zaiprosit b1J }est to ~ sympartyozmiy i miił'y czł•o- Reczyóskim 
JuHę jakiś Amerykanin, a ona nie odmó- w!e:k - nigdy jedlnak ni1e prz:yszłl() mi dlo Twarz baron.owej ziaiczerwienH.a się 
wUa mu, Zbyliński miał taką nachmu- gl1owy, iie mogłabym ~o poślubiić. Bo gni1ewniiie: w1d!01cmue stara arystokratka 
rzoną minę, że Julia - kiedy dorywczy i \Vogóle, - prawdę mówliląc, - raz d!o- pomyślała o tym samym co Julia. 
partner odprowadził ją z powrotem, ro- znawszy zawodu, niLe mam specjalnej - Prz:estań mówłć -gil1upstwa i niie 
ześmiata się: irilldiITTiaicH do Sa'kiramentiu ma·łżeństwa. broń ni~epoczytalnośoi Foreckiej! Wioesiz 

- Panie. Włodku, co za ~robowa mi- - To źle, moja dr.egal - spoważnia dobrz·e, w jaki sposób przyjęta opinia 
na?.„ Co się stało? ... Czyz·~y pan byl la ba!'IOlli()IW.a - to bardzo źlie! Lata mija- 11'.ez.ahans tej damy, która postępkiem 
zazdrosny o.tego.Amer:y~amna? J~. piow'unn.aś wreszoie pomyśleć o usta- swo:ian sama postawiita się poza nawias 

Na energ1czne3 męskie~ twar~y prze- bil'iwiwan,iu się. . I sw•ojej sfery. 
mystowca o.qrnalowala się zaciętość. _ M.:am cz.as, jestem nte·zaieżna! - Czasy są dziś bair. c!zio demokra-

- Tak, Jestem zazdrosny!... Odczu- N' 1 . 1 N' · 1 · 1 0 tvczne ntż cta,"n1'•e3·1 - obstawata przy 
· 1 d · f' bół · · - .~ez.ai eznia ... „ 1~e:zai ,ezna. w- - .„ " • 1 

wam mee wie izyczny , ze pierw- ,. . , ..i . • • swoiim Groitoimirska 
szy lepszy mężczyzna - · byle miał ido- szem, nme przeczę, ze posiauiasz menaJ- S . . . . . 
b k · f k · k'lk f kó g.orstzą fortunę pamiętaj jedna'k że nad- przec1w JeJ rozgmewat na dobre 

krz~ s. robJ?lnyt ra t 1 I a ra~ w ~a szar.pni•ęta zios'.taiła mocno lekJklomyśl- panią Matyldę. Już chciała wybuchnąć 
upieme 1' e u ws ępu - moze pamą . · . . . lt · tatrui · · d k J ·1 · 

pod pretekstem tańca brać w swoje ra- ~ym1 d!fugam1 two3ego pileorwszeg·o me- gwa owme, w_ os 
1
eJ ye na c 1~1· l 

· · · k , d · b' · 1 za„ pohamOW1aiła się. Zbyt była how1. em 
m10na 1 przyc1s ac o s1e ie. · zr · b . , f kt · · k'lk 

- Cóż za głębokie sentencje? _ - I dllat~gio pawii1nnam wyjść ~amąż }~na, a~e Y psuc ee• swo3e3 1 u-
zmrużyta oczy hrabina. _ Zaczyna pan PG r.a.iz drug1, azeby następny móJ mcrl- n,ies1,ęczn:cJ. pr~cy. . 
argumentować 3·ak zakochany żO'ne'k' przepuścit resztę - ironlicznde . Baird.ue3 w~ęc ugod1owo CJJ!ągnęb da-

. d h . ,~ J D' k 1• 
- A jeśli nawet nim jestem? - zu- po c wycr1a u ua. •· . . 

chwale odpowiedział przemysłowiec. - Tyl'lro be·z sarkazmu, moja dro„ - O~~zem, me pneczę •. . ze c~sy 
Grotomirska manewrowała wów- gJ1! Niikt how~em niie zmusza ciię, ażebyś s~ b.ardz~e! d!emo.kraty~,e ~1z dia.wm.eJ. 

czas tak, ażeby Włodzimierz nie miał r-ośl1ubiJla l:ekJklomyśln1e~o awanturnika Ki~dyś OJ01eG móJ, a tw_oJ dziadek, ~vs1a­
sposobności dokończyć swego wyzna- czy wyrachowan:ego ł10wcę posa·gu, dła d~Jąc clio P'OIWIOIZ'll, uwia1zalby to ,so~1e za 
nia. Ki.edy jednak na drugi dzień rano którego naiw.aż.nitejszą rzieczą będz.i1e UJm.e, gdyby kazania mu wdac s1'ę w 
siedziała razem z ciotką przy śnia:daniu, h> ój majątek .... Bogu dzLętkii1, po1sfadasz dl:u~sz~ dysputę ze. stangretem. ~ziś 
sama poruszyła ten temat. regio rodzaju warunikii zeW1I1:ętrzne i mł10- t_v • J'.<ldąc aiutem, luh1~z pogwarzyc ze 

- Wiesz ciociu co? - zaczęta do·ść, że ni:ożes:z wybi1erać dowali swo·1.m s.z.oferem Stamsławem, do któ-
że Zbyliński pogrążył się we mnie aż 1 tak dług.o, aż wreszde niati'afiisz na regio -1~~ z.auw:aży!Jam - czujesz wiel-
po same uszy .„. swój typ. ką sl:aho~c.„: N11e po1ęp iam cię za to: 

Baronowa, spojrzawszy na ślicznie -- Już zgóry skorzystJałam z twego t :,·udnio, 1dues~ z prądem czasu i nie 
opaln11 ~1 . r "~""' t„,.~„:;·,..+~ młodej .r.askawegio zezwolenia, moja ciooi!U. i w 1 c ,1~esz P'Ozow ac na feud:alną ksi ężniczkę. ,-.:; „„-~ n· :··1:. ::-. :'i1'1C'·~··,.::» I sposób. bard~o sta.ranny przesi,ewam 

1 ~Jednak na ,myśl ci nawet .n.i·e p rzJ:'jdz !~· 
-- t~r~~v~:i1~c: rnuszc. ze ml Gdy ten JFZCZ s<: ~o mo11ch adoratorów. lz~ moglabys tego czło·w11eka posl11h1c, 

cz ł owiek ma pi erwszorzędny gust... Od- I ~ Nie' bądź j1ed11ak zanadto kapryś- mPprawctaz? 
dawna zresztą wiedziałam o tern. że jest 1 na, aubyś w !końcu ndle została na: lo- {Oalszy ciąg jutror. 
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WYPĘ ·Z· NIE NIEMCOW w LISTOPADZIE 1918 r. 
Już od 8 ·sto da szykowała się ŁOdt do wystąpienia o olnoSć 

~uż nia kil!ka d111i przed Mstorycznym tak dalece, że zawezwmo pomocy pa:ł- Wyciągano pmów pHkarzy, feldfebli~ śnie ofi~r z pośród młodzieży.. Lł.czba 
11 lrLstopad:em 1918 roku zbieraly si~ karny, którziy tłum z centrum ulicy Pilotr żotniierzy z tramwajów, rozbrajano 1- tych oi.mr Jest pokai!1a, a ?tw1era1ą tę 
przed gma.chami instytucyj niemiie•cktch 'kowslktiiej wyparli na bocz.niiicę. puszczano wolno. Odiebl'\a[Ją brioń do- listę s1edem~astoletru uczen. 7 klasy z 
titimy mtodzi1eży i mbotnilków i de- starczano do punlktów specjalnych, gdzie Handlówki, ~mke Stefan i s1edemnasto: 
monstrowaly na :rzecz Wolnej Polski Młodziei szkolna następował jej rozdzilal pomiędzy kolum letni PoID-OCntk rzemieślniczy Gruszczyn 
a rrzecrwko <Jlkupantom· Jako~ dztlwni.e ny szturmowe z po·śródl hcznie zgłasza- ski, dziewiętnastoletni drukarz Andrzej. 
odważne bylly owe tlumy uczniaków na WidOWnt jąi;ych si.ę ochotników. czak Stefan· 
wygrażających przechwizącym ulica~ SpecJalnie wybitnie zaznaczyła się Robotnicy uwijali się za pałkarzami, 
mi przedstawidelom tYle do niedlawna W dni.u 9 liis~opada ukazuje się w młodzież szkolna przy zdobywaniu ho· którzy tyle łez niewinnych przelewali na 
groźnej wtadzy cesarsko-niemieckiej. mieści·e Z'Ilami!enma odezwa młodzieży telu Savoy i przy zajmowaniu więzień rogatkach, zwłaszcza ;<>ni h?'!iell!- byli 
W sobotę, 9 wieczorem I w niedzielę, szkolnej, . wzywają~a .do wstępov.:ania przy ul· Kopernika i Targowej. przyczyną tylu łez na1biedme1sze1 lud· 
10 listopada rano już zaczepiano prze- w sz.e1ie~1 twior~~eJ się. pospieszme w Noc z dinii:a 11 na 12 przeżyla Łódź ności, której przez cztery lata zabierano 
chodzących oficerów i urzędników nie- rod·z~em~aioh armn ~o~skieJ. Odezwa ta pJd a'k1ompainiamentem kanonady, jaka ostatni kęs chleba, sprowadzany od 
rnieckich, wygrażano, krzyczano. Około ~nówL: „My, 11!-łodziez, ~olsk~ klas. VII tc.warzyszyła Hkwikl1owaniu placówek krewnych ze wsi. 
godziiny 11 rano w niedzielę, po wiecu 1 VIll wszystkich ~.zkoł sred~i~b m1as~a władzy n~emi.eck~ej na dworcach, przy · 
w saH filharmonii, Wtita:no ofiioerów l od~i craz klas mzszy~h, kto~zy ukon- magazyniach ki0le}owy·ch, przy rzeźnr LISTA SZPIEGÓW ZNISZCZONA.,,4 
przed Grand- Hotelem na ul. Piot:rkow- c~yh lat 17 - post~!1awtamy. mezwłocz- nieiski·ei nia. uJ. lnżyni1erskłe·j i t. d. Ni1epo~erow~ą s~rai:ę ponios'ly w ta„ 
skiej gwizdan~em wrogimL okrzykami m~ wstąpić do, armJ1. polskleJ, P?Stana- Rano dnia 12 listopada na mieście uka Jze polsl~iJe, yrzeJm~Jąc · zia?ęte po oku-

\\ 1an:~ wyb rac ~om11s}ę porozu.m11~waw- zały się pierwsze ia.skółki rewolucji nie- pantach ob}e:kty ~ mstytucJe naskutek 

. 

K 
n!ezb~dna w każdym 

domu 

c1~ ~ _!IIl ·!,~rmacymą dl·a załatw1ema .~o~- mieckiej, jaka wybuchła 10 listopada w P!'7emyślne~o znisz~zenia przez urzęd· 
111a . no~c1 '." Pona·dto postanowiono Berlinie. Wdlk nLemiiedki przybrał w po- mk.ów niemieckich hst szpicli I szpie· 
zv.:r6~~ć silę do władz sz1mlinych .° ~am- czerwień··· demokarcii' i s.prawiedliwośc'i. gów gospodarczych. 
kJ1.1<;'c1e i;a g;orą·cy okres. przeJśoiowy trzebie !kształt baranka, przybranego w Cata Łódź pamięta Jeszicze napewno 
klas wyzszych sikót średmch· e:·zerwdeń.... demokrncH 1 sprnwiedH- do dziś terror, jaki szerzyły wyzute z 

Obszerne skazówki: 

Młodzież łódzka bardzo szybko za- wvśd. Ludiność Ł:odzi ze zdumieniem 'vszelkich uczuć ludzkich jednostki, trud 
mieniła tornistry ~zkolne ! ~~iążki na patrzyla na wcziorajszych komisarzy p.o- riiące się demmcj?waniem ukrytych ma­
pyowizoryczną bron i na w1esc o powro 1i•cjt, ofrcerów i urzędruiików (wielu zna- szyi~ czy s.urowcow, wreszcie denuncjo· 
cie Komen~anta .z Magdebur~a rzuciła n.::1 z reakcyjnych przekonań i grubjańst- w~~1em b~1inich prz~ la~a. oka.zjł •. Jeden 
się. na zmenawtdzonego Niem.ca,. by wa) upstraonych w1iielktimi czerwoinymi• z ~'Jlerio:vru~ków n~em»e,dk.1eJ J)-O'L!t~ a.pro 
wziąć odwet za tyle lat pomew1erki kokardami opa'skamii wstęgami. w1zacymeJ taiką hl!stę szpliegćw znJJSzczyl, 
okupacyjnej, ~a prześladowani:a i sz.yka- Łódź b~ła wolna.' ałe urziędowala w puczyn; od!ebrat ~oblile życie. !nny zn?w 
ny, za bramk1 przym~sowe robotników rieJ jeszcze pr.ziez 'kiHika dni, do czasu urz~dmk. z wydz!ału su~ow~ow zdązył 
do o~ooów ~racy w ~~emczech, za chleb opuszczenia miasta przez ostatniego żoł takze zm~zczyć hstę szpt~gow osławio­
z obterzyn 1 za tyle mnych krzywd. nierza niemieckiego w kierunku Berlina, neg.o „~rtegsrohstofistelle przy dzisiej­

dla poszukujących pracy, z zakresu me­
dycyny, wychowania, kosmetvki, rolnic­
\wa, ogrodnictwa, sadownictwa. gospo· 

darstwa domowego i t d. 

Wiedza, nauka i· tycie: 
wszechświat żyje i rośnie - sekrety 
mórz i oceanów - co czeka ludzkość pod 
makiem „Wodnika"? - Judzie. których 
biją po twarzy - co to jest eugenika? 

Hocoskopy i prze owiednf e: 
o pogodzie (astrologiczne i według ka­
lendarza stuletniego) na rok 1937, astro­
logiczne przepowiednie na każdv miesiąc, 
sztuka wróżenia z reki, czv istnieją du­
chy? - tajemnice senny;:h ziaw (ogólne 
zasady komentowania znaczenia snów), 

sztuczki i figle karcian~. 

Humor i satyra: 

tak zwana Rada żołnierska Niemiecka s:eJ }lite~ SródmłeJskłeJ (dawniej Ce-

RGCe do góru I u ( h d . . • • d • J ki J g1e1mane1). „ ~ ; „.. w gmac u z1s1e1sze1 ra y mte s e J k'm, -'-~ :. 1. to 
przy ul Pomorskiej. esz.cze IJ!l\.a uim po prz.ewroc~e is· ~ 

„Haende Hoch. Ręce do góry". Raz 1 • padowyim „&'ośohliśmy" w naszych mu-
po raz rozle!lało się na ulicach Lodzi Już Bohaterstwo c1·chai rach wojska nremi1eakiJe. Odjeżdżalii N~em 
od zmroku dnia 11 listopada. Specjalnie ..:: cy partjiami, '.każdy pociąg pod eskortą 
reuetrowano nia przednich platformach a wielkie zorga,ntizioiwarnego już W10jska polskiego. 
tramwajów łódzkiich, które byty uprzy- Auta cilężarowe, prziystroj.onie czerwie-
w1leiowa:nym mLejscem przejazdów W czas.re wa~k -0 Łódź z oh'llpantem ni<.\ iesz,cze przez kiiil{Ja n gnaly uJ.iioa-
szarż policyjnych i pałkarskich nie- w różnych punkta'Ch miasta: padli zabl- mi Łodz·i, prz,eraźLi:wdle wyjąc i trąbiąc· 
mieckich (na przedniej platformie w I ci i ranni, ofiary szły w kilkadziesiąt. Po dwud:ziiestym mstopada Niem::ów­
tramwaiu W()lno było jeździć tylko I Miarą tego jak wydatny był udział mło- o!cupantów już w Łodzi niie byle! 
przedstawici.elom władzy niemi·eckiei) . . dzieży w watkach - będzie liczba wla- Jan Wojtyński. 

'Z PODPISEM b.PllOi>.U!-!IVEpS~T~ .• R AVI 5 p l'.l R Is ;3!"~:1/- - ·' 
DE SEAUTE PAAIStft,/.~ VARSOVIE - ~ Vf ~ 

~~~~~::::::~~~~,:~:~~:: Pi1·any przemysłowiec pobił dorożkarza 
DANIA - SPIS WYDARZE?ił za 'ROK 

• 

~i~IORY~ę~~~~i6i5s~V~~s6ir1i~ Dyrektor Konsumu skazany na . ~rzywnA 
EKRANU - SZCZEGÓŁOWE WIADO- :'I ~ 

~~~~len~u ;.,~;;s~~c~n~~~~SR~ol1te~~ li~ Ukaranie .~narodowców'' za urządzenie niBłegałnBj zbiórki 
PA~~~w~'?'i(ół~~~~ ~~esi<ttfóZI~M- · Łódź, 8 .listopada. I Narodowel!o. 1· :Wi wyniku rozprawvi Dresler, o za· 
SKIEJ (obszar, stolice, 11:łówne miasta, (v) Donosiliśmy w dniu wczorajszym Na rozprawę zgłosił się tyl~o red. kłócenie ~okoju . puhlicznef!o skazany 
zaludnienie) - POLSKIE PLACÓWKI o lustracji cen w Konsumie przy Wi- Trella. Wyrokiem sądu starośoińskie.~o został na 100 zł. lfrZywny, 
KONSULARNE we WSZYĘTKICH KRA- dzewisJciei Manufakturze. Wczoraj w są·· ziostał on ukarany grzywną w kwocie 
JACH $WIATA - Sois alfabety::zny d · t · k' .iL ł • TABARIN 
wszystkich miejscowości w Polsce. za- zie s arośc~ńs lDl ouoy a się, raz;prawa zł. 300 z zamianą na 10 dni aresztu. Dancing " u 
warty w wykazie TARGÓW 1 JARMAR- karna przeci~ko dyrektorowi ~onsumu PorosrtaJi dwai obwinieni na roZ(pra· Dziś 
KóW - TARYFA POCZTOWA - MIA- P• Wacławowi Kaffankemu, ktory uka- wę nie stawili się i skaza.ci zostali wyro Siostry LILI I EMMA SCHWARZ 

RY I WAGI. ran}'.' został jlrzy~ w kwocie zł. 100 z kiem zaocznym: adw. Kazimierz Kowal- na czele zespołu artystycznego 
• zamta.ną na 14 dm are·sztu. ski na 500 zł. lfrzywny z zamianą na 14 Całkowita zmiana programu. 

Sąd .starościński wyszedł z założenia, dni aresztu i Jan Hendzelewski na 200 
że przekrocz~nia stwierdzono w Kon.su- zł. grzywny z zamianą na 8 dni aresztu w ~ 

mie były stosunkowo drobne, a..ibowie'Ill razie nieśclą11a1nośct Notatnik m·e1·ski· 
braJk było jedynie' cenników oficjalnych ~1czorai równ.ież stanął przed sądem I 
i !kartek z cenami na towarach galan· starościńskim przemysłowiec i właści· Prez. m. Lodzi p. Oodtewskł wyznaczył wczo 
teryjny.ch i 'lllŻytku domowego. ciel nieruchomości w Łodzi Gustaw rai termin plenarnego posledzc.nla tymczasowe! 

Jednocześnie w dniu wczorajszym Artur Dresler, zam. przy ul. Pd:otrlrow- ra~y mielsklel, które odbędzie stę w czwartek, 

db ł · • ·k d k' · 174 b · · t ż • dnia 12 b. m. Na posledzenlu tym rozpatrzona 
o y ~ s1ę r~zprawy • prz~ciw o a w. s ieJ. • 0 winiony 0 ?• .e wraca1ąc będą wnioski z ble!ącel go<ipodarkl • mlelskleJ • 

to wszystKo przyno~ 

Ex~ressu Ilustrowanego Kazunterzow1 Kowalskiemu 1ako p1ezeso dorozką do domu w stanie silnei!-0 zam- Tymczasowa rada miejska będzie urzędowała 
wi StroDIDictwa· Narodowego w Łodzi, mroczenia alkoholem nie chciał zapła- tak długo, dopóki nie :w:;te111e rozstrzygnięta spra 
redaktorowi Leonowi Trełli i kupcowii clć za kurs dorożkarzowi Nr. 878, a gdy wa protestów wyborc1.ych. 

na rok t9SI. . ~.Janowi Hendze!ewskiemu, członkowi I ten ,upomi~a! ~ię ? należność - Dr~~ W Lodzi zorganlzo!'au została wycieczka 
· zarządu StroDnlctwa Narodowego, po- j pobtł !!O ptęsctamt po twarzy tak silme, dziatwy szkół po-wszechn1ch do Krakowa. w; 

Do nabycia u wszystkich sprzedawców ciągniętym do odpowjedzia!.ności karno że dorożkarz zalał się krwią. wycieczce teJ, która wyi1:<!z1e specjalnym 1>ocią· 
· · ly kraju administracyjnej za to, że bez zezwole- Na rozprawie w dniu wczorajszym, gi~m dnia 10 listopada, udział \lcźmle około 1000 

pism w ca m . . nia władz w r b urządzUi nielegalną obw~niony Dresler tłomaczył się pmed dzieci. Program wycleczk• pr~ewiduie zwledze-
• • ' ' • ' • h • d k dn' był kom nie zabytków Krakowa, oddan:e hołdu zwłokom 

Cena 1 zł 2 o gr zb16~kę ~ar na rzecz ! uwtęztonyc 1 j są e~, ż.~ ryty;zn~go • 1a , • Marszałka Piłsudskiego na Wawelu oraz udział 
egzemplarza • • najb1edni~ych członkow StroDl\lletwa pletnie p11any t rucze~o nie pamięta. w sypaniu kopca na Sowhicu. 
•••••~„•••••e•e••••eeeł'$Q•0090o•••„„•„••••99•••••••cB•••• .... •„•„~•••••„•• .......... „ .........•...•...•... „ ......... „ 

DZI$ i DNI NASTĘPNYCH! Wielki film erotyczno - obyczajowy p. t.: ,, 
W rolacłi głów.f 

Harry Baur 
I lnkiszyniew 
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OSMIOLETNI CHŁOPCZYK 
U .OKULISTY. 

Lekarz~ ; 

- Tak, tak, w tych okularach on 
będzie . wyglądał o dziesięć lat mlo· 
dzie 

·Pan radca 
Siedziałem u fryzjera, gdy nagle wszedł jakiś 

pan. Fryzjer skłonił się i. rzekł: . · 
- Moje uszanowanie dla pana radcy!... r.Jo­

że ostrzyc pana radcę?„. Pan radca będzie łas­
kaw chwileczkę odpocząć„. Jasiu, gazetkę dla 

No 1:·ote1to! ... 
'Jak cos kreślić - to już koło, 
Jak narzekać - to wesoło! 

Jak coś uszczknać - chyba kwiatki. 
_A .iak. płacić - to podatki! 
'I, ' . 

Jak się śmiać - po dobrych witzach, Jak ząb wyrwać - to nie zdrowy, 
Jak już ślub - to w 'Katowicach! Jak garnitur - wprost od krowy! 

Jak już pranie - to u praczki, 
A jak dziecko - to trojaczki! 

Jak insekty - to w hotelu, 
Jak kochanek - to już wielu! 

Jak inż ·wąchać - to rezedę, 
A iak klepać - to nie biedę1 

Jak ktoś student - pewnie z blizną, 
Jak inż walczyć - to z drożyzną! 

Jak raz plajtnąć - to niewiele, 
Jak nie płacić - to wekselek! 

KANT 

·····················································~•<t•••••• .Ostateczny dowód Swiadek 
Panna Apolonia .Kwiczoł stanęła przed są- Mayer siedzi na ławie oskarżonych, Zeznaje 

dem, ·oskarżona o oszustwo. W obronie jej sta- jego sąsiad. 

• 

DOBRA ZONN. 

Co? Obiad Jeszcze nie Jest lt~ 
tów? W takim razie ldę do resfau• 
racll. 

- Poczekaj dziesięć minut. 

- Za dziesięć minut będzie ~blaa 
gotów? 

- Nic, ale za dziesięć minut b"' 
dę ubrana I póldę razem z tobJ. 

nął młody a,dwokat, który w chwilach wolnych - Czy pan zna oskarżonego? - zwraca się 
od obowiązku flictuje z oskarżoną. Mowa obroń-· doń przewodniczący. Spryciarz 
cza była piocna, zwarta i trwała dziesięć minut. . _ Owszem,„ _ odpowiada świadek. Pan Hieronim jest człowł4dem bardzo szczo. 

pana radcy! 

Po odejściu klienta zwracam się do fryzjera: 

,Wycze~pawszy wszystkie argumenty, pan - Co pan może o nim powiedzieć? drym. Wczoraj zgubił w tramwaju pól .zlot6w• 
obrońca rzeki: świadek zastanawia się, wzrusza ramionami ki. Wręcza więc swój adres konduktorow.( ł po-

- Panie, kto to był? •• 
- Parasolczyk z przeciwka... 
- Wi.ęc_ dlaczego tytułujecie go panem rad- - A zresztą, proszę wysokiego sądu, najlep- i odpowiada: I wiada: / 

szym dowodem mojej niezachwianej wiary w nie - Wiem tylko tyle, że on dotychczas nie sie-1 ·- Jeżeli pan znajdzłe te 50 groszy, to pan 
winność mojej klientki jest chyba to, że wczoraj dział jeszcze_ w więzieniu ani razu, ale diaczego I będzie łaskaw mi je zwrócić, jeśli za§ pan nie 

cą? 
- Bo on poradził swemu bratu, żeby zrobił 

plajtę„. . . z nią się zaręczyłem.„ - tego nie wiem.„ znajdzie, to może pan je sobie zachować ... 

OLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukli!lę), skrzywie­----1m11- nie kręgosłupa 1 rózne kalectwa I 

Dr. med. MIKOŁAJ 

BORNSTEIN-· 
Dr Klaczkowa DR. MED. • 

P;ŁOŻNICTWO i CHOROBY Dr. Rundszte1n Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastartalsze i najnie­
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn. kobiet i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz ~pec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen ;e żołądka. wnętrzności. obwisłe. brzuchy i t. p. 

KOBIECE. AKUSZER- Cill"łEKOLOCi 
·choroby kobiece, PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. POMORSKA 7 Telefon 

akuszeria · przyimuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz ' 127·84 
--- Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-~-

Dla dcrt>lących na slcrzywien!e kręgosłupa (garby), gruź­
licę kości i paraliże ortopedyczne. - Specj:łlne gorsety 

PiOłrkOWSka-292 Dr. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób skórnych, 

or. med. wenerycznych i seksualnych 
I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- TRAUCiUTTA 9, tel. 262·98. 

ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- M TAU 8 EU H AUS id 8 11 ej i od 6 9 tej wieczór 
towanych. Na plaskie bolesne stopy (platius) 11 . niedziel~ i święta od 9- - 12.30 ' 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form • ·· ----~-----------
gipsowych z najszlaehetniejszego metalu AKUSZER • CilNEKOLOCi l E (Z N •. CA Of1f6A 

Specjalne pończochy ~urnowe „ldeal-gum" dla c'.er- Przyjmuje ud 8-9 r. I 4--8 w. I' 
piącycli na żylaki oraz formatory gum. na grube Zń · Iz ) ł tel. Ci Ł Ó W NA 9, tel. 142-42 

nogi z 2 letnią gwarancją. 5 le r S ll a 246·0 9 Przyjmują lekarze we wszy• tkich spe 
Specjalny Zakład Ortopedyczny - cJalnÓściach. - Analizy. Roentgen• 

~~~~- RAPAPORT Lw!~a ~ D!·Gus·fani KOHn Kwarc. oabiP~ra~:tr~r_czny czy.nuy 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska 10) 1!1f filh. W ---·------------

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. specjalista ~~~~1ltlNIA GinekOiOgiczna 
Liczne podziękowania! ilkUSZCf-CllfttłkOIOCł (Choroby kobiece i ciąży} 

UWAG~ · ~ 
Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję, UL PILSUIJSKIEGO 51 • tel. 170- · ZGIERSKA 24 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. • świadectwa pochwalne wystosowali Proies. Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. :via- . 

· ciszter, Prof. Dr. Kalinowski l inni. Osobiste ·DR .MED· od 10-1 od 3-6 
Jawienie sie chorych jest bezwarunkowo ko- H. KR A US KQ P f ----
niep8iJz1ĘKOWANIE. AKUSZER.I A I CHO""'.ł Y :<0BIECE Doktór TR E p MA N 

Ola WP. J. Rapa.porta, wlaśc ciela zakładu ortoped. w Łodzi, Za- POWRÓCIŁ specjalista chorób weneryczny.eh, 
rndzka s. Uważam za swój obowiązek W. Panu pub!. gorąco podzię- Zg • k 15 tel I 
kować ~a misternie i celowo wykonany dla mnie na gruźlicę stawu 1ers a 113-47 skórnychd. moczopł9t0wychtel 
biodrowego aparat ortopedyczny z którego ftstem bardzo zadowolona Przyjmuje od 8,30-10 uana·: 4-8 w. Za w a zł\a ó 234-21 
i zasłużył sobie WPan słusznie na moją głęboką wdzięczność i naj- od 8-11, od 2-4 I od 6-8 wiecz. 

n 
więk~szeHmoje Luznuanie.BI c ZSt. ~asrczinkKowoskŁa,AŁódźT, A•L ~·cchóa w„ ~Ód. H~!j~o~~~ R Or. N IT E c Kl 

r Die • · · · n 11 00 L-a~t~ P*_,.....;4..11 3'' sPEc cHORoB sKoRNYCH, WENE· 
• " . S. RUBINSZTAJNA, Piotrkowska 89, •o . 1 ~ ~ J u u w ~ RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

Chor. skórne ·~ w.eneryczne tel. 267-82. Lekcje odbywają się w Tel. 128-39 · NAWROT 32, front t p. Tel. 213-18 
. · prp~tsU'~~KiEob n~9 ul. grupach i oddzielnie. Poniedz. i środy w nocy wejście przez Gdańską 12. rrzyjmuie od·8-9.30 rano i od 5.30-9 w . 
' (Ró N t 1 } Tel '141•32 dla pań z towarzystwa od 5-8 w. w niedz. i święta 9-12 w poi. 

g aruowcza. · · 15-?.o kt6 REICHER -- -----0d 8-10. 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. .. ~ o r • · „ • • 
____ s.__ I o fs' ·--· A_RTYSTYCZNA pracownia_ pulowe- SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH .Dr. N • r2 w I a z s k e. 

'' 
Z l mm row ręcznych. W/ncza szydełkowa- WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH~ J l1 ·eh sko'rnncb 

I 
· d t · 1 ft' . · ~pec. c or. weneryczny • _, ' Fabryka luster ma ru Y 1 rn °.w, pr~ca z~tre.w~io~a. Pofndniowa 28 T_el. 201-93. i seksualnych 

KiSińskiego 78, tel. 158-37 Kurs 10 zł. p, ~y1mu1e zamovnerna. Przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5-8 ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
eca Trema Lustll'a wszelkiego Kaufmanowa, Zgierska 16, r.r. of. I p. wiecz. w niedzielę i święta od 9-12 Przyjniuje od 8-11 rano i od 5-9 
zaju za gotówkę i na spłatę m. 29· -·--· - w niedziele i święta 9=-12. 

~OTE;-~iesią;~;~;;-~;;ty na- ~~JELEGANTSZE garnitury szyj~ p~ 5 ZL. tn~a!a on~ul;icia aparatem pa-
uki: angielskiego, hebrajskiego, fran· 40 zl. Dyplom?wany ~ak~ad kraw1eck1 '.owym l~b„ e~ek~1ycznym, wykonywu- AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
cuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego. S. P?stawelsk1; Ce~1elmana 23 I P.• ie, chrzesc1Jansk1 zakład Frvzjerski, 3 - 5. AJ. Kościuszki 41, prawa of., 
portugalskiego. Cegielniana 6 m. 10.. Specialność: palta zimowe. 9 Głowna 33. ·. 8 parter, telefon 170-18. Dyskrecja. 

DR. MED. 

Pl\Ubiftl\ bEWI 
AkuszerJa I chor. kobiece powróciła 
GDAŃSKA 117. Tel. 221·61 
przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 · popoi. 

Dr. med. 

Z. STACHOWSKA 
POWRÓCIŁ.A 

akuszerja i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-lt. 

Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu. 

DR. MED. 

M. Mariitowrcz 
AKUSZER.JA I CHOR· KOBIECE. 

SIE"Nl&WIC~A 51 
tel. 202-42 

przyjmuje od 4-7 wiecz. 
- -·- --. -

Dr. H LLER 
Spec. chorób >kcr11yd1. we1wrycrnych 

i tn1};;,'.apldov.·y.:h 
TRAUGUTTA 8, tel. li'ł-89 

przyjmuj~ oC: 8-1 i 1 od 4·-1'.l, 
w niedziele i święta od I 0-1 

---·~----- --~------

INSKI 
położnictwo i choroby ·kob1ece 

BAŁUCKI RYNEK 3. Tel· 148-80 
przyjmuje ·Jd 4-7. 

OR. MED. 

ryńska 
CHOROBY SKÓRNE i WENER\'.CZNE 

(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od · 11-1 i od 3-4 po poł. 



~~.~~l~.~.~~~~~.::.:IDokola afery o przek pstwo Mrozka 
~g~~';Jc:r:d~y~0ża~e:.1ę ~~~!ś~are:ei:~0:;,~r:; I łład czym radzlć b0 dzie Zmrz=-d bigi -KS Slask zostanie również ukarany. sw1adkami mno!enla się afer, przyoommaJą- „ 'I 1 'I 
C:\ICll panarttę w piłkarstwie .na~zym, Tylko wte-1 Warszawa 7 listopada. Wśród działaczy nltkarskkh panufe wadzać rozgrywek eliminacyjnych a dy głos oburzenia rozchodził s1e ze szoalt wła· . ' v ' 
śnie tych plśm, które dzisial staraią się całą Afera z przekuplertiem bramkarza J)rzekonanie, że 1(8. D:tb skreślony ZO· pozostawić w lidze na tok 1937 tylko 
sptawę zbagatelizować. \ligowej drużyny KS. Śląsk absorbuje w stttnie z ligi oraz z Hsty członków P. z. ' dzłewłęć zespołów t tym, że do klasy A 

Afera śląska zaczyna przybiera~ na sile. Ze• d l • ł , · p· N • • ł • z ' d · lk j d d · znańia oskarżycieli zdają sie zasłu~iwać na I a szym ciągu umys y sw1ata sporto- • ·U a 1ęd11oczesnle cz ortkaw1e a- , spa me ty o e na ruzyna, a zaawan· 
wiarę. Przekupiono czy też chciano orzekuplć 

1
1 wego. Na poniedziałkowym posiedze· rządu tego klubu zostamt dożywotnio suJą dw. ie tak, że w roku 1938 będziemy 

graczy, by się uratować od soadku z Lid. ·- l z d Li i k ó b b I 1 l 1 ' i d Oskarżyciele zapewnlalą, że im nie zależy na '. n u arzą u g, na t rym o ectty ę• zdyskwal i kowan. 1 znow m ell 10 rutyn. 
potosta~iu. w Lidze. Idą nawet tak daleko, te '

1 
dzie również delegat PZPN-u zapadnie Odnośnie kandydata do ligi na tniej-1 Aferą śląską zainteresowały się róW· 

twierdzą, ze w razie przywrócenia im miejsca d • d d 1 h ł ó l(S D b D • • · b • I ł ż I ł d t któ w Lidze, w Lldz~ nie oGzostana. I ecyzJa co . o a Szyc os w • ą • sce ębu panu1e op1ma, y me przepro· n e centra ne w .a. ze sp.or owe, re 
Nic naszą rzeczą oceniać w tel chwili, ile w · · najprawdopodobme1 wyciągną ko11Se· 

tern powiedzeniu szcz~roścl .. Praim.lemy tylko T t _ k . n k kwencje z ostatni~h przykrych spraw, 
zwrócić uwagę na to, ze nie Jest słus.-:nem i u- urys y ~ narc1ars ą . . spra~~dllWlaJącem tł~maczenie sie. że dlatego Jakie wstrząsnęły zyciem sportowym 
woze~meJ nie wY.stąpmno . z re"".elacyJn}'mi o- śląska (s1m1wa POS, mecz Ruch -skarzenlaml, pomeważ me chciano wywoły· 
"'.ać wra~enia pr.óby ratowa~ia sie przed spad· propaauJe usilnie zarząd p z N Cracovia, a Ostattło przekupstwo bratn· 
ktem z Ligi. D~p1~r? rewelac1e od~szone na ła;, . ""' 1: • • karza Śląska). M6wl się gł-Ośtto .o WY· 
mach prasy osm1eltły prze~st!lwlc1e_ll „Śląsl{a I Kraków, 8 ·listopada. I rem nacł budową szlaków oraz urzeczy• l k I d I których I zagrały na strunach illmUinta. ktore zaprag· N i ..I. -! d i k . p wi t i . l't ki h . ik ' znaczen u om sarzy o n e nęło sanacil stosunków w Piłkarstwie„. To sta- a pos euJ~„u.i~ ra y rtarc ar~ ieJ · j s n .em em po ł Y. se roms owe1. i kó k Y h Sł sku. Jed· now~zo zap?źno. I ~'.N. p.rzy UJstalamu programu dział~ln~- Z l.Imych temat.ow tury~tyc.z~ych, po• zw ąz, .w 0 ręgow. c na. ą 

Nie mnle1 nad oskarżeniami nie można 1 nie sci P. Z. N. w nadchodzącym se.zonie z1- · ruszonych na -i:adzie narc1arsk1e1, na 11wa noczesme dowiadu1emy SH~; że sprawą 
wolno. przejść do PO!Ządlm dziennego, Sprawa I mowym, poświęcono wiele uwagi tury- aę zasługuje dalsza ekspansja ocłtnaktl drużytty KS. Śląsk zainteręsować się ma 
ślaskn przestała być sp~awą lokalna. I. nasuwa styce narciarskiej, którą iwiązek zywo górskiej P. Z. N., która w nadchodzą· Śl ki OZPN d ż śl k" któ"' ZO• slę l)ytanle, czy dobrze 1est, że sle o tych spra· · . t . i . • t . . . . . • • d , b . ąs • g Y " ąs ' • 3 
waclt pisze, ~zy też lepleJ Je tuszować. Nie· się 1111 ~resu1e za1mu1e ~ ę 1e1. o~ganizac1ą cym sezonu:! o egra wypiro owa~ą 1ut Shtł zde.gtadowatty do klas}" A podlega 
wątpliwie raclę bezwzględną małą cl. którzy za posredmctwem swe1 kom1sh turysty- rolę propagandową. Uchwalono me:zn.a• l l . ł _._ iłk kl 
odważnie I bez pardonu rzecz na~ywają po cznei. czrte zmiany re,gulamiiniu tei odznaki. obecnie ś ąs um W auzont P ars m. 
imieniu. TYiko w ten sposób można leszcze ura· W szczególności póstanowiono utwo- Dla f)odirttesienia te.chni!ki narciar· ZamierzaJą one ukarać klub śwlętochło· 
ł?wać opinię 1 polwdalgl ęlćspor1t1 u. Ż1adne wzglóębdy 1 rzyć w terenie odpowied11ie re.jony orga„ stwa zja~dowego postanowiono wprowa w·icki przemilczenłem afery z Mrozkiem. me mogą uspraw e w m czen a. czy pr Y l • • dl t Ł • Ak „ d · . · • ..t • d k 'lk tuszowania. Jednymi kleru!e cheć zaoszczędze- · m~cy1ne a pracy . UI'1';s y7z,ne1. c1i zić 'W zycie cprę z1az ową na .i U 
nia Śląskowi wstydu i niedobre] famy, a dru· I te1 nle mo~ą się pod1ąć 1stme1ąoe okrę· I standartowych trasach w Karpatach 1 Ta 
gim1 zamiar ratowania 0111n1i uit1 za każdą ce- gi narciaruikie, gdy.z są one powołane trach. w łączności z akcią budowania 26 mlllOnóW franków 
nę„ W naszym Dolęclu Jedni I drudzy oddalą I przede wszystkim do ożywienia ruchu specjal·nie dla narciarzy przeznaczonych 
lwtą przysługę sprawie, k!órel br.~mia. Tylko I sportowego. Poza tym jest sporo takich szlaków wvcieczkowych postanowiono więcej. daje Frahcta na W.F. prawda, tylko napiętnowame naduzvć I korup- I k , . i , · · · : ' · cli może naprawić szkodę, Jaka niebacznie wy· I o ręgow rtarc1atsk ch1 ktore ze wt.~lędu w cią.l!u całe1 zuny :zebrać nieodzowne W prellmiinarzu budżetowym Francji 
r :r.:i dzalą 11portowl zgalgrenowane i znikczemnla 

1 

na swe odleitłe od Karpat położenie, nie I dane i przygotować środlkij aby w ciągu na r. 1937 prtewidtiano znaczne podwyz 
le iednostkl. mogą być bezpośrednio zainteresowane prz~szł.e~o lata przeprowadzić budow~ s•zenie sum, przeznac:zonvch na wycho-

Prasa zaś spełni wów'1zas swól obowiązek, , w akcji turystycznej. tych szalków na mozliwie dużą skali>,., wanie fizyczne i sporl, w tym 16 milio-
gdy niczego ukrywać nie bedzle ood korcem I W mru' 'on 01_ „ , „i b J k · dó b k cl · d l h 'dla , t • .., ··•ł · · W F le~z wręcz ptzeciw11le, głośno uiawnlać i piętno· spo ane re~ y ? <Kryw ... c, o ę ę :1 w1a IrtO, ~a o pow1e n c now na &p~l' 1 ' "a „ aser~~e : . . -
wa4 hędzie wszystkie nadubcła. I dą z obszarem dz1a.łam.a , dołyc11eza~o- nara~arzy tras wyc11ilcz:k°":Ych, a ~wł~· Jednoc.teśme bucf.;tet Zdrowia pubhczne-

Ale to naszym zdaniem nie wystarczy. Trze- "C}'~h tere.nowych kon11sYJ porozumie· I szcza na terenach o wielkim natęzen1u 1!o podwvtstony 1est na rok 1937 o 616 
ba mieć sprawę 11a oku I obserwować Jel roz• wawczvch P. Z. N. i P. T. T. i z.a.Jmą się ruchu jest bolączką zim weł t rystylći w

1
. milionów. 

wóJ. '!'rzeba patrzeć na palce ty~, którzy po· 1 uzgadnianiem akcji inwe tycyjne.j, nadzo- Polsce. Suma 26 milionów, które sfahowić 
wołam zostah do przeprowadzema śledztwa.- == _ mai'ą ~odwyżkę budzetu Francji na W. 
Obawiamy się bowiem - Jak to luż bywało - F "ł • • k 
że w nadmiarze przywiązania do same! lnsty- Prasa królewleclla Głogowski wra"'a do Wł"" e'-•a . ro~k ada się 1a następu.ie: ' • 
tucU, która śledztwo wytoczyła, zaprzepaści ~ I\ " :u vv Obozy - 2.300.000 łr., mspekc1a Ie-
si~ istotę przestępstwa I nie przekroczy gra- o zapalnikach łódzKich Oło~~~~~? oir'!~:!r !~~~atY1k~z~~fac!f~~!~~ Karska pańs.twow-vch Uczelni - 478.000 
nicy, poza którą zaczyna się finis Lfaa. p b . I kl b t 1 k' p . fr. na organi:tację i funkcjonowanie ~. 

Bez wah.ani!\ stajemy po .stronie tych, któ· rasa królewiecka poświęca o szer- , m~ne.z u.u częsoc1ows.1~1to .. omewat: Gło ·F,'- 7.348.000. Wreszcie na or<łainizac1'ę 
d l t któ ne sprawozdania zap.aśniczemu spolka· l gowsk1 ukonc:tył lu! rówmez słuzbe wojskową & rzy zapowia a ą oczyszczeme soor u, . rzr . , . , I przeto powróci on do swego macierzystego kltl i funkcjonowani~ 1.pcdu i wypoczynku wypow1edzlell walkę korupcJI •. zarówno na b0t· nm Krolew1eo-Lódź, podkreślając, ze po bil RTS Widzew. ( k · t1I d 

skll Jak i w prasie sportowe!". ziom zawodów był wysoki. ~~oczyrte ..... W ~nacizeniu uwzi; ę -
„Już dawno twl~rdzlmy, te w snor~le ~a· Dzietnniki zóodnie podkreślają Ze Nowe zwycła two mema programu w. F.) - 16.382.00~ 

Je nieprawości, za dużo mnoży sie atar, które spot anie. I"-rO ewie.c o z. stać .się ~i~ Zbyszka Cynanlewicza on u o.ar wa szym, szczególnie p1łkarskl.m, za du!o się dz1e· 1 k . .,,- , I "' · -Ł , d, · ' · ._ K I k !I t 
niestety tylko dzieło przypadku wywleka na no tradyc1ą. Porazka druzyny polskiet ' 
światło dzi~nne. A ~zas najwyższy by le tę- µie wypadłaby tak wysoko, gdyby nie Manchester, 8 listopada. angielskiego na Polskę 
pl~ bezlitośnie. Do klubów zaczyna się wkra- przemęczenie naszych zawodników po Walka o „Złoty pas" m. Manoheete• P. Jart St:&irtisławski, lektor j~zylća al\ 
dać anarchlsty~zne stosunki. Wystarczy wspo- zawodach w Elbli\gu roeegrany~h w ru pomiędzy Cygameiwiozem i olbrzy· t1ielskiiei<łO U. J., umianow&ny xostal 
mnl~ć o Wiśle, Pogoni 1 Innych towarzy· dd • ..! 1, ,•1 . ..11.i"-rł mem. aoo.tralii'skim Forsythem Zllkońozy• s s stwach. prze zten meczu ~ro ewieo~ .... o. pr.zez a.ng~e.Lski turystyczin.y klub rowe-

Przyklad klerowuJctwa Wisły, które zdecy- Zaznaczyć należy, że drużyna kr01e- ła ~ię ziwycięst~m Polaka przez nokaut rzy.stów (C.T.C.) ko11J1t11lem te,l!o klwbu na 
dowanle ukróciło nlesubordynaclę 2raczy, po· wiecka przr1'totowaht się do powyższego ~alka była nie.zwykle zadęta i trwa Pó1sikę, 
winien przyśwleeae! tym, którzy mo21iby na- spotkania bardzo s.tarainniej a na ty- ła 23 minuty. C~~aniewicz wygirał ulubio ,,Cyałi!its Tourin~ Club11 jeist na1więk 
~~~:;oł~w~\V~Chg!lgu~e~~ ~~:g:~1~!e :ob~~~ dzień prze~ mec~e.m, przestła specjalny nym swoim sposobem: najpierw zmę,czył szą orgainizacją Włelkiei Brytanii i po-

k d L k tr era. Rzes•y silnie.1's.ze<ło od siebie przeciWI11ika, a na- · d 40 OO ł k N 1 · · t · się cieszyć największym poparciem I troską klu• urs PO 'Kterun iem en . ~ • "" sia a .O oz on ów. a cze e 1e1 s 01 
bów, P?winni być utaczanl pieczołowitą opieką Kto walczy w .,,eUU Łódf- sŁępnie kilkoma uderzeniami w szczękę ks1iążę Portlandu jako prezes, a król Ed-
pod kazdym względem. To prawda! Ale z dru· . . posłał J,to n.a deski. ward VIII i'esit i'eito patronem. 
gieJ strony, muszą być zdyscyplinowani i ide- Pab~anice 
owo oddani klubowi. U ,ej tno•ć Pł I P. Stanisławski zapisał się w dzie-

żadlle Odchylenia od przylotych zasad spor- w godzinach przedpołudniowych rozegrani y m. fi ;:a ywan a 1'ach tej or.itanizacji chlubnie, jako jei .... zostanie w Pabianicach mecz bokserski m e• W towych nie powinny być tolerowane. Kluby, któ dzy drugim garniturem łódzkim a reorezenta· obowiązuje k ndydat6W czł.onak, cza.sie ostatnich wakacyij 
re tego nie chcą zrozutltleć, albo sa za słabe. by clą Poznania. I zrobił on wycie·i.zkę rowerową dokoła tę dyscyplinę u siebie zastosowały, nie maią w zespole łódzkim zaszły w ostatnlcll na Oficerów AngLji, Szko·~ii i Walil., pl'IZehywając w 
rat;ll bytu. Takie organizacle nie soełniaią Oby· dniach dość pówatne zmiany, Wystapl ort o• War·szawa, 8 listopada. sumie 100 tys. 'klm. . 
watelskich I społecżnych obowlazków 1 dlate- statecznie w składzie następułacym: Llberttutn, Ministerstwo Spraw W<>]śkowych 
go~~ ~a'::~k!~n~~rr;ięo~ó~n~:ia;:~~dl~w~~as:v. Graczyk, Augustowicz, Michalak. KIJewskl, ustaliło, ze pierwszeństwo w przyjęciu Belgla-Nieh1CY 1 :1 
Afery w stylu ostatnio przeżywanych na śląsku, Dutkowski, Waldntan, .Jaskóła. do szkół podchorązych, kształcących 
muszą znaidć swól epilog. Bezwz2ledny 1 su· oz·1sie)sze mecze piłlcarskle Pr.zys. złych o.ficerów. zawodo.wych. bę,dą Drugi dzień m CZU tenisnwego 
rowy. Jednostki, którym udowodni się prze- t d k d d d H b tł 8 1' t d 

I k k d k kl t , d 1 h d ł d 1 cb rtue i prze mny1n11 an y ac1 pos1a aią- am url'ó, 1s opa a. stqpstwo ze stanow s a o e su ety spor o· Dzls w go z nac prze po u n OWY roze· . . t ć -ł • W d • d • • 
wej, muszq być raz na zawsze ze soortu usu- grany zostanie na boisku WtMY led~ny mecz j cy umie1ę, noś yiywama.. ru~lm mu meczu tenisowego 
nięte. Ani stanowisko społeczne. ani wiek, ani plłicarski 0 mistrzostwo klasy A miedzy WI· Wi zwią21ku z powyzszym, władize Belgia-Niemcy o puchar króla Szwecji 
wstu:;I, nie mogą być puklerzem. dzewem a WIMĄ. Na boisku UT 2osoodarze ro · szkolne poleciły położyć specjalny na- Gustawa para niemiecka Beuthner-Bart-
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Codzienna nowelka „Exoressu" 

Imieniny milionera 
Nowv 'Jork. 
Najuboższa dzielnica, zamieszkiwana 

prze.z tych którzy najdotkliwiej odczuli 
kryzys gospodarczy. 

Szare, odrapaine mury domów, które 
bal:'dzo wiele mogłyby powiedzieć o nę· 
dzy bezrobotnych. 
. Z okna iakiegoś domu rozilegałą się 

tony prze1dwojenne.go walca. 
Na jezdni bawią się wychudłe, wy· 

nędzniałe dzieci. 
W trzeciorzędnei, ponuTei kawiaren.• 

ce siedzi przy kuflu piwa młody męt!· 
czyzna i rozmyśla„. Widocznie nieweso· 
łe są jego myśli, gdyż oczy jego spogląda­
ją gdzieś w 'Przestrzeń z beznadziejnym 
smutkiem. 

Nagle do lolialu wclioCLzi jakiś star· 
szy c.złowieik. Przez chwile uważnie .sipo· 
gląda na młodzieńca, pijącego piwo i py· 
ta, czy może się przysiąść dio je.go stoli· 
ka. 
. - Bardzo proszę - oi:lparł mu mło­
dzieniec - Właśnie mam zamiar odejść. 

. Mówiąc to sięj!a do kieszeni po pie­
ni~dze. Choo zapłacić rachunek. Zapo­
mniał, że już nic mu nie ipo.zo.stało, że 
ostatnie kilkamście_ centów upłacił w 
'domu noclef!owym, 

Nieznaiomv w lot z.rozumiał o eo 
chodzi. 

- Z8.1Drakło pa.nu płenię(izy, ipr&•Wa? 
- rzekł z uśmiec.hem - Siada1 pan, ja 
za pana zapłacę. 
. Młodzieniec poi:lzlęltował mu. Gdy­

by nie zitodził się ptiZyją.ć pieniędzy, re­
staurator oddałby go w ręce policji. 
_ - Opowie& mi pan o swym życiu - . 
odezwał isię znowu nieznajomy, uśmie-
c.hając się przyja:tnie. · 
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Posterunkowy: - Stać!.. Co to?!.. 
Czy pan nie widz.i, że dziecko przejeż­
dża? .. 

Parwa Stasia: - Slicznie panu „po· 
stronkowemu" dztękuję ... Postaram się 
wzv okazji odwdzięczyć ... 

Pat: - Ale mi w buzię zajechał 
no?I .. I ja również postaram się pan~ 
„postronkowemu" odwdzięczyć przy 
okazji!... 

- Jestem .z .zawodu mżynierem - Pat: - Szanowanie dla pana naczel-
rozipoczął młodzieniec - ale to nie ma nlka ... Jak panu wiadomo, ja mam mięk­
teraz żadneito znac.zenia. Przyjąłbym kie serce ... Przyznaję, że niepotrzebnie 
wszelką nawet naigorszą robotę, bo zdy- uniosłem się przed chwi~ą i chciałbym 
cham .z gło~u. Urodziłem się w Mar- naprawić wyrządzoną panu krzywdę ... 
sylii, kochane-i Marsylii. Marynarze, Niech pan to przyjmie w skromnym u-

któr.zy powracali z za oceanu, opowia- pominku ... 
dali mi, te w '.Ameryce można się prędko Pogterunkowy: - 'Jaką krzywdę? „ 
;wzbogacić. Pojechałem więc do Nowego O co chodzi?„ Nie wiem ... Ale przyjąć 
Jorku. W tym czasie rozpoc.zął się kry- mogę ... Owszem ... Dziękuję.„ 
zys gospodarczy. P.rz.ez pewien oza.s pra· ----
eowałem, p6:tniej mnie Zit'edukowano. 
Od wielu młeąięcy włó.czę i.się be.z zaję­
cia. Straciłem już wszelką nadzieję.„ 

- Nie frzeDa tracić na'dziei. iW'1 tej 
chWili otrzymuje pan właśnie posadę na 
bardz.o korz'Yl'łm:yeh' warunkach - przer­
wał mu nieznajomy. 

- Nie 1'19.zumiem. Khn pan iest właś­
ciwie? 

- Jestem 'J adl{ Stilt. 
- 'J adk Stt11? 'W~aśclclel włelkich 

domów towarowych? - krzyknął mło­
'dzieniec. 

- Tak' jest. Teraz la sK'olel opowiem 
panu o sobie. Z zawodu nie iestem, . jak 
pa.n inżynierem, lecz .zwykłym moote­
tem. Przyjechałem do Ameryki przed 
kilkudziesięciu lady. Otrzymałem posa­
dę w przedsiębiorstwie technicznym. By­
łem zdolny i pracowity, 

Po pewnym c.zaisie wynalazłem pe· 
wien przyrząd technicznv .. Mói szef od· 
kupił wynalazek. Zapłacił mi dość dużo 
Gdy otrzymałem pieniądze, podzięko· 
wałem za pracę. Założyłem właS111e 
pr·zedsiębi:orstwo. Nie rpowiiodiło mi się 
jednak w tej branży, więc p11zerzuciłem 
się na konfofcję. 
_ Kupiłem sklep w Nowvm 'Jorl{u. Z 

biegiem lat doszedłem do tef!o, że we 
wszystkich więk.c.:zych miasfach Stanó-w 
Zjednoczonych posiadałem już wielkie 
składy towarowe. 

Patachon: - Tral-la-la-la-la-la·la'.„ 
Iio·ho-ho! .. Co ja widzę?„ Cygarko!.. 
Prawdziwe cygarko na oknie!.. To coś 
dla mnie!... Ktoś pewnie zostawił przez 
zapomnienie... A może ktoś umyślnie 
przygotował dla mnie?.. Wiedział, że 
będę tędy przechodził i zostawił wtaś· 
nie d!la mnie? .. Tak było z pewnością!.. 
V\' obec tego serdecznie dziękuję szanow 
nemu panu ofiarodawcy!.. 

Pat: - Cygara wybuchowe!... He­
he-he!.. Lubię takie zabawki!.. Ale ko­
mu zrobić tę przyjemność? ... Aha!. .. Już 
wiem!.. Panu posterunkowemu!.. Stoi 
biedaczysko caly dzień na tej ulicy i ma­
cha rękoma. niech w:ięc sobie trochę po­
pali! .. Szkoda wprawdzie dziesięciu gro· 
szy, ale nazywa się trudno„ • 

Posterunkowy: - Dziwne cygarko.„ 
Ma taki zapach jak gdyby wYSmarowa­
ne było pastą do obuwia .... I ten typ też 
mi się nie podobał... Dziwny człowiek.„ 
Pierwszy raz go widzę... Napawno u· 
ciekł przed chwilą z zakładu dla umyslo 
wo chorych ... Z takim lepiej nie zaczy. 
nać .... Sądzę, że mo~ę śmialo to cygar­
ko komuś podarować„. 

Patachon: - Serwus. Paciuniu !. .. Ku· 
pi~em świeże bułeczki na kolację i p.rzy 
okazji patrz co zafasowałem!„. 

Pat: - Cygaro! Prawdziwe cy.ga­
ro!.. To coś z mojej sipecjalności!... 
Ogromnie lubię cygara„~ Mój Patachon­
ku, podami mi ie„. 
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Właśc1clel sklepu: - Tylko niech 
pan ostrożnie zapala i nie zapomina że 
to jest cygaro wybuchowe!.. ' 

Pat: - . Bądź pan spokojny!„ Ja te· 
go cygara palić nie będę! .. To będzie pre 
zencik dla pewnego moie.l?.'o vrzyjaciela„. 

Posterunkowy: - Szacunek dla pa­
na Kalasantego.„ Pozwól pan, że złoże 
panu maleńki prezencik... Swietne cy­
garko ... Wprost z ttavany„. 

Pan Kalasanty: - Uprzejmie pa 
pos~~runko~em.u d~lękuJę... Na cygai ~ . 
mozna pow1edz1eć, 1este1fl pies .... Strasz­
nie lubię takie długie cmokanie ..• 

Patachon: - Taki już mój los!.. Nie 
mogę ·s®ie pozwolić na żaidlną przyjem­
ność w życiu!.. Korzystasz z tego że 
jesteś si1lniejszy ode mnie i wszystko mi 
zabierasz I 

Pat: - Frajerze, cygaro nie jest dla 
ciebie!.. Nie dasz rady z takim pale· 
niem!.. Płuca ci pękną! .• 

A teraz mUJszę „anu dodać, że dzień 
lctóry zadecydował o moich losa.ch, to 
jest dzień sprzedaży moie!!o wynalazku, 
był również dniem moich imienin. Dla­
tego właś.nie każde)!o roku, w dniu mo­
ich urodzin nie urrządzam huo:mych ban­
kietów, lecz narzucam na siebie stary, 
zniszczony garnitur i udaję się do naju­
boższej _dzielnicy NoweJ!o Jorku, w kt~­
rej spędziłem moje najcięższe lata. Dziś 
właśnie są moje imienimy. 

Pat: - Nie ma nic lepszego niż cy· Pat: - łfalt!... Cofnij coś powie Pat: - Już teraz domyślam się skąid 
garko po dobrej kolacji... Człowiek czu· dział!.. Rety!.. N-a p·o·m-o·c!.. Co się masz to cygaro ... Wiesz co to było? .• 
je się wtedy conajmniej jak maharadża ... dzieje?!.. Trzęsienie ziemi?„. Atak lot- Wpadłem w dołek„. 

Pan j~t pierwszy z którym zetknę· 
łem się dziś w tei dzielnicy. 

Patachon: - Jesteś człowiekiem niczy?! .. Teściowa przyjechała?! Patachon: - Czyś ty bzika dostał?„ 
be~ serca!. .. Zabrałeś mi świetne cygar- Patachon: - Bardzo cię PTZepra W jaki dołek?! 
ko i jeszcze kpisz ze mnie!... Obyś za to I szam. ale nie wiedziałem, że to cygaro I Pat: - W myśl przyslowia które 
w powietrze wyleciaH jest takie nerwowe!.. Teraz możesz je głosi: - „Kto pod kim dołki ko~ie sam 

sobie wypalić do końca... w me wpada"... ' 

Nie żądam żadnych dokumentów ani i chciał podziękować milionerowi. I -. Nie dzi~kui pan! ~rzecie~ ~aż.dego I m~go sekretar:a osobisteJ!o. On już bę-
Świ~dcctw. Dam panu pracę. Ten jednak poklepał go poufale po czło~1eka m.~z~ s-potkac. sz~zęs.c1el Pro- d~1e o wszystkim poinformowany i omó-

Młodzieniec podnióisł się wzruszony ramieniu i rzekł: szę się zgłos1c Jutro o dz1ew~ąte1 rano do w1 z panem warunki pracy, Do widzenia! 

- '7';\ wyda we~ i druk: )Ą'ydawnictwo „Reoublika" SP.. z ogr. .odp. Redaktor odpowiedzialny: Stef.an Pietrzak. Łódź.. Pioirkowska Nr.., _4g,,_ 




